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Złudzenie czy nowe oszustwo.
... a prawdopodobni# i jedno i drugie... We 

Lwowie wydaną została odezwa do żydów, wzywa 
jąca ich, do... asymilacji. Ogólnie przypuszczano 
iż komedja ftsymilncyjna już dawno skończyła się, 
i że obecnie może tylko chodzić o jakieś unormo­
wanie naszego stosunku do żydów, ale widocznie 
istnieją zawsze jeszcze nieliczni co prawda,— 
epigonowie pogrzebanej myśli, którzy głosem wo­
łającego na puszczy, wzywają żydów, aby raz wre] 
szcie zostali Polakami...

Odezwa występuje przeciwko syoni,storn, i 
tak różniczkuje żydów:

Po stronie sjonistów na zewnątrz wystę­
puje garstka drobna, lecz zorganizowana i 
agresywna z pretensją do reprezentowania 
•ogółu żydówka po drugiej stronie stoi istotnie 
cała niemal ludność żydowska, pracująca na 
różnych polach życia społecznego i polity­
cznego, ludność liczna i produktywna, ale nie 
posiadająca osobnej organizacji i nie lubują­
ca się w hałaśliwych manifestacjach".
Pierwszy to chyba ra!z. żydów nazwano tak 

śmiało ludnością produktywną". Bardzo ciekawi 
bylibyśmy dowiedzieć się, na czom ta produkcja 
polega i jakie stąd korzyści ciągnie nasz kraj; nie 
sądzimy bowiem, aby autorouie, lichwę, handel 
tadetą i t. p. zaliczali do produktywnych zajęć...

W dalszym ciągu odezwa roztacza swój asy- 
milacyjny program:

.’ ,;Bo przeważnej większości społeczeń- 
slwa żydowskiego w kraju zwracamy się z 
wezw aniem, aby tłumnie grupowała się około 
sztandaru Koła Towarzystwa „Szkoły ludo­
wej" im. Bernarda Goldmana i oto samo wzy 
wamy też tę część społeczeństwa polskiego, 
która szerzej i głębiej pojmując sprawę naro­
dową wie, że uubywatelenie żydów polskich 
nie jest tylko kwestją żydowską;1 ale powa- 
żnem, doniosłem zagadnieniem narodowem. 
Społeczeństwo żydowskie niechaj zaznaczy, 
że czując się obywatelami i synami tej ziemi 
na zasadzie równych ze społeczeństwem nie- 
żydowskiem praw i obowiązków, żąda zaró­
wno od żydów, jak chrześcian uznania tej za 
sady za jedynie słuszną podstawę unormowa 
nia wzajemnego stosunku, a społeczeństwo 
polskie niechaj zada kłam tym, którzy twier­
dzą, że hasło uobywatelenia żydów' jest tyl­
ko objawem jednostronnego przyrnilania się 
garstki żydów, bez wzajemności ze strony poi 

jiskiej".
Zawiły ten frazes, mieści w sobie wiele dwu­

znaczności. Przedewszystkiem teza asymilacyjna 
nie jest postawiona jasno. Jeżeli żydzi są Polaka­
mi, — nie ma potrzeby mówić o równośsi czy ró­
żnicy praw i obowiązków, —  wobec których 
każdy Polak jest już eo ipso równym; jeżeli zaś 
nie —  w takim razie równość jest niemożliwą, bo 
przecież niepodobna dopuszczać ludzi obcych do 
narodowego równouprawnienia, —  podobnie jak 
nie można od nich wymagać, aby brali na siebie 
•ciężar jednakich narodowych obowiązków. I tu

jest właśnie to zaklęte koło, w którern obracają 
się asymilatorzy: nie rrrogą oni postawimkwestji 
jasno, i albo ustawicznie ją omijają, albo obłudnie 
ignorują. Ta .sama dwuznaczność pokutuje w osta 
tniej odezwie tej grupy, która może mieć chyba 
jeden cel, — politycznego porozumienia z żydami 
przy najbliższych wyborach. Do tego jednak nie 
potrzeba ani szumnych haseł, ani pustych fraze­
sów, ani odgrzebywania przeżytych programów7. 
Przyzwyczajmy się traktów at żydów jako odrębną 
narodową całość,-która żyje wśród nas tak gęsto, 
że się jej pozbyć nie możemy; w obec tego jest rze 
czą zupełnie naturalną, że w pewnych okoliczno­
ściach musimy wejść w koutakt polityczny z ży­
dami, dla celów ściśle wytkniętych. Nie oszukuj­
my jednak siebie robiąc żydów Polakami, ale 
traktujmy cały nasz do nich stosunek z tein chło- 
dnem wyrachowaniem, z jakiem żydzi układają 
całą swoją taictykę. Będzie to niezawodnie i roztro 
pniej i uczciwiej, a przytem dużo praktyczniej...

I jeszcze jedna uwaga. Pomiędzy kilkunastu 
nazwiskami podpisanemi pod odezwą znajduje­
my także dra Arnolda de Poradę Rappoporta.Już 
to samo charakteryzuje dostatecznie wartość mo­
ralną asymilacyjnego manifestu. Żydów chce u- 
naradawiać i polszczy6^złowiek, który dzieci swo 
jo wychował na Niemców, w którego doinu pa­
nuje wyłącznie język niemiecki, który z krajem 
naszym utrzymuje jedynie wówczas stosunki, gdy 
chce przeprowadzić jakąś zyskowną spekulację.

Zaprawdę typowy asyinilator...

Hr. Gołuchowsk: i rzesza 
niemiecka.

Wiedeń, 2 kwietnia.
(Mm.) Urzędowe Niemcy czują wdzięczność 

głęboką dla Aust ro-Węgier.
Tak zapewnia inspirowana korespondencja 

berlińska w prusofilskim aż do obrzydliwości 
dzienniku: „Miinchener Noueste Nachrichten." 

Niemcy urzędowe są niesłychanie wdzięczne Au­
st ro-Węgrom za to, że od samego początku kon­
ferencji marokańskiej w Algesiras stały wiernie 
—  jak zapewnia ów korespondent berliński — u 
boku Niemiec i popierały ich żądania. Niemcy 
mogą być — dodaje —  z tego powodu bardzo za­
dowolone.

Chyba tylko z tego. Bo innych wawrzynów 
dyplomacja niemiecka nie wyniesie z Algesiras. 
Wszystkie gazety niezawisłe w Rzeszy, nawet 
bardzo umiarkowane i broniące gorliwie idei zje­
dnoczenia narodowo-państwowegu, jednomyślnie 
stwierdzają, że Niemcy poniosły w Algeciras klę­
skę. Hakatystyczne, a więc w gruncie rzeczy 
prusofilskie „Leipziger Neueste Nachrichten", 
dziennik bardzo dobrze redagowany i bardzo roz­
powszechniony, pisze, że w Algesiras dyplomacji

niemieckiej udało się uratować tylko pozory. 
Owe pozory przecież nie ukryją prawdy. A 
prawdą jest, żo Francja może bez obawy zmienić 
Marokko w drugi Tunis; sułtan marokański bę­
dzie miał taką samą rolę, jak wicekról egipski. 
Niemcy chciały otrzymać udział w wykonywaniu 
władzy policyjnej. Daremnie! Tę władzę otrzy­
mała Francja i Hiszpania, jeszcze bardziej po- 
kumana z Francją. Wprawdzie drzwi nie zam­
knięto, lecz już poprzednio obiecano je otworzyć 
na lat trzydzieści. Drzwi nie zamknięto, przym­
knięto przecież jedną ich połowę. Policja francus­
ka w portach nie będzie używała swego wpływu 
na popieranie towarów niemieckich. Gały wsebo 
dnj pas graniczny sułtanatu całkowicie oddano 
w ręce Francji.

Rozdanie udziałów kapitału zakładowego 
Banku Marokańskiego, także naraziło Niemcy 
na odsobnienie. Rywalizowaniu Niemiec z Fran­
cją w Marokko zapobieżono; zniweczono nadzie­
ję zdobycia dla Niemiec portu na zachudniem, 
Atlantyckiem wybrzeżu Marokka. Liczbę cenzo­
rów  bankowych ustalono: jest ich czterech, po- 
jednym dla Francji, Niemiec, Hiszpanji i Anglji.’ 
Włochom i Austro-Węgrom nie dano cenzorów 
czyli z góry skazano Rzeszę niemiecką na odoso­
bnienie.

Prasa oficjalna niemiecka — szydzą „Leip­
ziger Neueste Nachrichten" —  zapewnia, że dy­
plomacja niemiecka odniosła wielki tryumf w 
Algesiras. Dowiodła Europie, że wszelkie powąt­
piewania w zamiłowanie pokoju ze strony Nie­
miec, są bezpodstawne. Dzienniki francuskie, z 
wyjątkiem socjalistycznych i monarchicżnych, 
przyznają, że Francja odniosła w Algesii as bez­
przykładne w dziejach zwycięstwo moralne. 
Dzięki bowiem błędom dyplomacji niemieckiej, 
Francja zrobiła nietylko wielkie postępy w sa­
mem Marokko, lecz zacisnęła węzły przyjaźni i 
to nadspodziewanie z Hiszpanią, tudzież z W ło­
chami, oraz utrwaliła przymierze z Rosją i z 
Anglią. Kłamliwem jest przeto twierdzenie 
prasy półurzędowej niemieckiej, że książę Dulów 
rozbił z pomneą konferencji w Algesiras żelazny 
pierścień sojuszów, ukuty przez Delcassego celem 
zduszenia Niemiec. Panowie Nicolson, Visconti- 
Venosta, br. Lamsdorff dostaną kurczów ze śmie­
chu, gdy przeczytają owre zapewnienia, fabryko­
wane w biurze prasowem berlińskiem.

Zresztą książę Bulów zainkasowrał odznacze­
nie jeszcze przed konferencją: Wilhelm II według 
swego najnowszego zwyczaju nagradzania przed 
czasem właściwym, dał kanclerzowi tytuł książę­
cy, zanim jeszcze dyplomacja niemiecka przegra­
ła bitwę w Algesiras.

Tak oceniają w Niemczech wjniki konferen­
cji Marokańskiej.

Nic więc dziwnego, że półurzędowoy berliń­
scy szukają gorączkowo każdej drobnostki, która 
mogłaby osłodzić gorzką pigułkę porażki. Do
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owych słodyczy należy „wierna pomoc Austro-Wę 
gier“ . Hi abia Agenor Gołuchowski tanim kosztem 
pozyskał dobry stopień obyczajów w Berlinie: z 
Anglią i Francją nie zada rł i Niemcy popierał. A 
już, już podejrzywano go w Berlinie, że idzie śla­
dami Delcassego i gotów podać rękę ogólno-euro- 
pejskiej koalicji przeciw Niemcom.

Sejm kraiAski.
Wiedeń, 2 kwietnia.

(Mm) Zagadka zwołania sejmu Kraińskie- 
go rozwiązana: rząd chce zreformować ordyna­
cję wyborczą sejmów krajowych, ale nie tak ra­
dykalnie, jak ordynację wyborczą Izby posel­
skiej Rady państwa. Kurje mają zostać. Rząd 
jest zdania, ze sejmy, jako ciała autonomiczne 
lepiej będą odpowiadały swemu zadaniu, jeżeli 
będą się składały z przedstawicieli poszczegól­
nych grup interesentów. Postanowił zatem za­
trzymać kurje dotychczasowe i dodać do nich 
kurję ogólnych wyborów.

Sejm Kraiński liczy 37 członków: jeden głos 
wirylny (książę-biskup Lublański), 10 posłów
większej własności, 8 posłów miast i miejscowo 
ści przemysłowych, 2 posłów Izby handlowej i 
przemysłowej w Lublanie, 16 posłów z kuryi 
mniejszych posiadłości. Teraz przybędzie kurja, 
która wybierze 10 posłów na podstawie głoso­
wania powszechnego.

Wniesienie tego projektu do sejmu Kraiń- 
skiego musi służyć za wskazówkę, że niebawem 
rząd zaproponuje stworzenie kuryi wyborów 
powszechnych także sejmowi galicyjskiemu.

Prawda socjalistyczna
W  obozie socjalistycznym, panuje obecnie ta 

kie rozbicie, a poszczególne grupy, tak się wzaje­
mnie zwalczają i tak sobie wymyślają, że trudno 
juz zorjentować się, gdzie należy szukać „pra­
wdziwego" socjalizmu? W Królestwie dzielą się

socjaliści na trzy grupy, a raczej stronnictwa, nie 
licząc żydowskiego „Bundu", który coraz bardziej 
przybiera charakter narodowo- żydowski. Na cze­
le, jako najliczniejsza, stoi polska partja socjali­
styczna, P. P. S., potem na pół żydowska i anar­
chiczna „Socjalna demokracja" S. D., —  a wresz­
cie proletarjat. P., którego program jest dość nie 
jasny. W  ostatnich czasach „Proletarjat" wystą­
pił z zasadami umiarkowanemi. Oczywiście umiar 
kowanie to jest bardzo dalekie od rzeczywistego; 
w każdym razie organ tej partji zwalcza anar­
chizm „Socjalnej Demokracji" w następujących 
uwagach:

„Soc.-Dem., a po części i P. P. S. nie orjcntu- 
ją się w sytuacji, i zamiast zapanować nad ru­
chem, zamiast wskazać mu należyte drogi —  al­
bo same wywołują niepotrzebne strejki, albo nie 
umieją, czy nie chcą im przeciwdziałać, nawet w 
tym wypadku, kiedy nie mają one widoków po­
wodzenia.

Soc.-Dem. ma śmieszną teorję: oto ponieważ 
wie ona, że Marx w swej „Walce klasowej we Fran 
cji od 1848— 1850“ powiedział, że rewolucje odby 
wają się podczas kryzysów, więc sama chce sztu­
cznie powiększyć kryzys, nie rozumiejąc tego, 
iż zbyt ciężki i długi kryzys, zrujnować może eko 
nomicznie kraj cały. Agitatorzy Soc.-Dem. z pu- 
stemi głowami, ale z dużą dozą arogancji, wierzą 
ślepo w dodatnie skutki wszelkich strejków i za­
burzeń; wszystko, co jest masowe, jest dobre, nie 
ma takiego głupstwa, któregoby Soc.-Dem. me 
protegowała, jeżeli ma ono stempel klasowy.

Tak np. Soc.-Dem. wiedzą, że burżuazja chce 
autonomii, a wńęc, zdaniem ich robotnicy nie po­
winni jej żądać. Rozumując tak, możnaby powie­
dzieć, że ponieważ burżuazja chce mieć w mia­
stach ulice oświetlone, więc robotnicy żądać powin 
ni ciemności. Znamy wypadki, w których agitato­
rzy Soc.-Dem. wszczynali sprawy między robotni 
kami a fabrykantami tam, gdzie już prdy inter­
wencji naszej partji osiągnięto porozumienie ko­
rzystne dla robotników.

Soc.-dem. są przeciwnikami politycznego te­
rom, nie przeszkadza to im jednak stosować teror

przeciwko osobom biorącym udział w wyborach 
do Dumy.

Znosząc wT pokorze policzki od rządu, nasi 
Soc.-Dem. gotowi są z rewolwerami w ręku wystę 
pować na zebraniach publicznych, gdzie ich wpu 
szczono dobrowolnie.

Ktokolwiek zna stosunki w Warszawie, ten 
wie, że Soc.-Dem. demoralizują robotników, i 
chcąc ich przeciągnąć na swoją stronę w możliwie 
wielkiej ilości, schlebiają wszystkim ich instynk­
tom, obiecując im złote góry, wmawiając w nich, 
że wkrótce przeprowadzą zwycięską rewolucję i; 
t. p. Soe.-Dein. pchają robotników lekkomyślnie, 
przy lada okazji do rozruchów bez żadnego wido­
ku powodzenia. Bojąc się, aby robotnicy nie byli 
zbyt rozwinięci, gdyż wtedy odrzuciliby swoich 
nieudolnych i błazeńskich kierowników —  Soc.- 
Dem. nie omawiają nigdy z nimi szczegółowo, w 
prasie swojej zagadnień programowo taktycz­
nych, lecz dają tylko rozkazy i walczą z przeciwni 
kami — kłamstwami.

Każdego, kto się z nimi nie zgadza, przedsta­
wiają jako wroga robotników.

P. P. S. nie jest tak skorą do ciągłego wywoły 
wania strejków, jak Soc.-Dem., ale nie ma odwagi 
energicznie przeciwdziałać szkodliwym wybry­
kom Soc.-Dern. a to z obawy, aby jej nie zarzuca­
no umiarkowania...

Dawniej P P. S. w piśmie swojem „Przed­
świt" drukowała jaknajwiększe nonsensy zupełnie 
sprzeczne z doktryną socjalizmu; obecnie boi się, 
aby Soc.-Dem. nie robiła jej zarzutów. Niezawo­
dnie są w P. P. S. ludzie, patrzący racjonalnie 
na rzeczy, ale jest ich nie dużo. W  czasach osta­
tnich zauważyć się daje dziwny fakt, oto ta P. P. 
S. tak wysuwająca naprzód dawniej niepodległość 
Polski, a i dziś jeszcze opierająca się przy żąda­
niu dwu konstytuant o równych zupełnie pra­
wach w Warszawie i w Petersburgu —  ta sama 
P. P. S„ którą Soc.-Dern. traktuje przez nogę i kto 
rej robi zarzuty przesadzone —  kokietuje tę osta­
tnią, i rzecz dziwna nie zwalcza zasadniczo i wy­
czerpująco jej centralistycznych tendencji.

P. P. S. odznaczała się tem zawsze, że hołdo-

Ł0S7 T1ULEJA.
Powieść

przetłómaczona z oryginału rosyjskiego.
J. J. MiasnicHego.

11) (Ciąg dalszy)
—  Z  wielką chęcią, Anisimie Piotrowiczu.
—  Zręczny jesteś bracie, a ze zręcznością do 

wszystkiego dojść można. Wszystko tylko bierz 
na rozum... nie żal ci wsi?

—  Jakże wsi żałować, gdy wszystkiego dos­
tanie w Moskwie.

—  Nie o to idzie, —  e głupiś! —  Ale to do­
brze. Gdyby ci się cniło bez żony, to ją spro­
wadź tutaj.

—  Kiedy nie można, Anisimie Piotrowiczu, 
bo ona chora i to mocno chora.

—■ Ach, zapomniałem... więc jak wyzdrowie­
je Najważniejsza, żebyś mi się z babami nie 
bałamucił.... baby głupie, a tak jak będziesz ich 
głupotą się rządził, toś przepadł odrazu...

—  Pluję ja na baby, Anisimie Piotrowiczu.
—  Rozsądek masz i sąd o rzeczy rozumny. 

T na cóż właściwie baba stworzona? Jak my­
ślisz?

—  Do roboty łaskawy panie; do żniwa, do 
pasienia bydła, do gotowania strawy dla męża..

—  Co? Na zgubę ona stworzona i nie bydłu 
jej, nawet gotować —  tfu... obiad... zrozumiałeś?

—  Zrozumiałem.
—  Więc oto.. To moja rada dla ciebie, cu­

dzych bab unikaj...
- -  Słyszałem.

—  Pensji odemnie dostaniesz dziesięć rubli 
miesięcznie... no i rozumie się będą dodatki sto­
sownie do zasługi...

—  Tysiąckrotnie dziękuję, odpowiedział, 
kłaniając się panu Tałałej, wzdychając z radości.

— Możesz naprzód pieniędzy dostać, jeżeli 
chcesz posłać na wieś, bo tam pewno potrzebują.

—  Oj potrzebują, Anisimie Piotrowiczu!
—  Gd pani weź ile potrzeba... tylko żebyś mi 

znał swoją godność... no ruszaj!...

Powróciwszy do siebie za przepierzankę, po­
liczył Tałałej pieniądze, otrzymane od gości jako 
napiwek, i omal nie podskoczył pod powałę.

—  Trzy ruble i sześć grzywien! —  wyszep­
tał, czerwieniejąc ze wzruszenia. I to za nic! 
Dawno trzeba było przlyjść do Moskwy, ach da­
wno! W  głodzie by nie byli żyli i z głodu by Te- 
nia nie leżała w łóżku...

I stanął przed jego oczami jak na jawie o- 
braz jego żony z zapadniętemi policzkami, męt- 
neini oczami i zaostrzonym nosem... leży ona 
tam na pryczy i stęka:

—  Mamciu dajcie się napić... pragnienie mę­
czy...

I wódzi Tałałej jak matka jego, ledwie powłó 
cząca nogami i rozlewająca po drodze wodę z ku­
bła idzie ku pryczy i głuchym ledwo dosłyszal­
nym głosem mówi do jego żony:

—  No wypij... ale tfy byś korę jadła Tenio... 
prawda, jadłabyś?

— - Pić mamusiu, pić! płynie jęk z górki...
A w izbinie ciemno i zimno... ani krzty rado­

ści, tylko nieoględny świerszcz nuci za piecem 
swoją monotonną piosenkę, a z dworu dochodzi 
żałosne rżenie „siwki" dojadającej poszycia staj- 
ni... Tałałej popatrzał na swoje frantowskie ubra­
nie i na skrzypiące buty.

—  Jutro im poślę pieniędzy, bo inaczej wszy­
scy wyzdychają, przemówi głośno i ze złością 
zrzucił merylizowrską krawatkę ze szyi.

—  Czy to ty Tałałejuszku, co? doszedł go głos 
kucharki z za drugiej przepierzanki; zziębłam, 
wiesz Tałałejuszku?

Ale Tałałej milczał.

IX.
Na drugi dzień podając na górę samowar 

powiedział Tałałej szczerząc zębV pani, która go 
opatrywała od stóp do głów:

—  Prosiłbym Matreno Teodorówno o pienią­
dze, bobym chciał posłać na wieś... Tam nędza... 
siwkę trzeba przeżywić..,.

—  Jakichże chcesz pieniędzy?
— Zwyczajnie... rządowTych pieniędzy, pe­

wnie jedne wszystkie pieniądze...
—  Ach! jakiżeś ty głuptas roześmiała, się, mo 

że chcesz sobie pożyczyć?

—  Pan mi nakazał, żebym nie pożyczał... le­
piej wytrzymać... nędzę przecierpieć, a nie zadłu­
żać się... dług ciąży i chłop gu nie rozwikła... je­
żeli musi... no ja też na rachunek pensji Matie- 
no Teodorówno... pan mi wczoraj powiedział: je ­
żeli potrzeba posłać na wieś to poproś pani".

—  Dobrze. A ile potrzebujesz?
— Już ile łaska. Dziesięć rubli na miesiąc mi 

pan obiecał, a tam głód... Może za miesiąc, powie­
dział, a pomyślał: „Nie da... żeby się ziemia zapa­
dła, nie da“ .

—  Nie wystarczy ci, chłopcze, bo sam prze­
cież mówisz, że w domu nędza, weź lepiej za dwa 
miesiące....

—  A czy mi pani da Matreno Teodorowno? 
radośnie zawołał Tałałej.

—  Jakże ci nie dać? Odrobisz...
Tałałej padł do nóg pani i tak niespodzianie, 

że aż skoczyła z krzesła.
—  Co robisz Tałałejuszku! Bóg z tobą! opędza 

ła się ręką.
—  Tak mnie pani Matreno Teodorowno ucie­

szyła, że juz sam nie wiem... bełkotał Tałałej kła­
niając się pani; ożyją u mnie matka i Tenia, oj 
ożyją!

Gospodyni przyniosła Tałałejowi pieniądze. Ta 
łałej jeszcze raz padł jej do nóg.

—  Dobrodziejko! mówił nie spuszczając z 
niej błyszczących radością oczu, na v eki popa­
miętam...

— Ot głuptas... ot niemądry... roztargniona 
uśmiechała się gospodyni, usiłując podnieść z po­
dłóg. klęczącego riazańca. Nie lubię ja pokło­
nów... Lepiej mnie tak... oglądając się na wsze 
strony... pocałuj pu chłopsku...

—  Po naszemu, po chłopsku? z radością!., 
trzymać się tylko! W pił się Tałałej w panią.

—  Dosyć! odejdź! no, tobie, acn. durak! no! 
durak! odepchnęła od siebie Tałałeja gospodyni. 
Nie można, żeby zostali, omal nie udusił... alez 
mnie od urodzenia nikt tak... odejdź!

—  Chciałbym też prosić o kapier na list...
—  Jaki kapier?
— Boże, przecież na list...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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wata temu, co w (lanej chwili jest popularaem w 
jMtmch Nigdy też me miała ona odwagi powie- 
«|.Jee tym ostatnim całej prawdy o sytuacji...

Myśmy nigdy nie ubiegali się o popularność, 
»yśm y nigdy nie unikali wypowiedzenia swych 
myśli do końca, bez względu na to, czy się podoba 
ją, czy nie. Tak też i obecnie my jedni w obozie 
secjalistycznym nietylko Polaki, ale i Rosji, mamy 
rtlw&gę powiedzieć publicznie: dość tej uemago- 
fii, dość tumanienia mas;c.za» już wielki bez blatu 
poważnie spojrzeć na położenie rzeczy; należy o- 
wzcaędzać klasie robotniczej klęsk i rozczarowań, 
należy powiedzieć sobie —  dużo popełniono błę­
dów".

Powyższe wywody są tak charakterystyczne, 
a oskarżenie sformułowane tam przeciwko rewo­
lucyjnym panjom tuk dobitne, że może się obejść 
“jM  wszelkich komentarzy Tylko po tym akcie 
potępienia 2 głównych partji socjalistycznych 
pauz trzecią, warto zapytać: gdzie jest „prawda" 
er^altstyczna?

t e  —
250 roczn.ca ślubów 

narodowych Jana Kazimierza
aaatynkmyeb w aels g to y w u u *  enwebedzezir 

Ojczyzny dnia 1-go kwietnia IBM r.
Żadna kultura, ani nauka lub sztuka, mimo swo- 
idl wielkich zasług nie rozwiążą własną mocą 
dwoją trudności społecznych i moralnych. Gdyby 

w stanie to uczynić, miały dość czasu w sta- 
mtóytności i w wiekach renesansu by to zdziałać.

Nie chcieliśmy słuchać natchnień boskich u- 
dafelonych Polsce w 17 wieku, musimy do nich 
wrócić obecnie i jak nauczał śp. ks. Arcybiskup 
Feliński: „Istota ślubów Jana Kazimierza stanowi 
pełny i do obecnych potrzeb zastosowany pro- 
gssuin, tak, że gdyby naród cały w wykonaniu je­
go czynny zechi lał przyjąć udział, odrodzenie na- 
k ?  w duchu dziejowego posłannictwa zostałoby 
■teka we ni dukonanem”.*)

Piaypatizmy się jak w innych krajach sta­
rają się o wykonanie lego samego programu.

We Francji peżeń wielkiego ekonomisty Le 
Ptaya, Leon Harmel, właściciel fabryk, jego kro- 
tran, przyjaciele i naśladowcy, rozlali pośród ro­
botników jak najwir’ '/.ą miłość społeczną; czy­
niąc zadość roztropT .daniom pracowników, 
uneynili strcjki nici. mi. Dla czego? Ro 
wjfcoinicy widzą jasno, że właściciel pełen braters 
t r i  chrześcijańskiego, kontentuje się minimal­
nym procentem i zdawałoby się, że fabrykę zało­
żył z pobudki religijnej, aby braciom swoim dać 
pracą i zarobek jak największy. JezeL większość 
właścicieli fabryk pójdzie za jego przykładem, 
na eo się zanosi, Francja ocaloną będzie od a- 
narchji, a historja kiedyś powie, że ocalił ją ten, 
który zrozumiał, że trofeami świata, są ofiai*y i 
w csyn zamienił słowo „braterstwo”, wyryte na 
kościołach i budynkach narodowych.

Pisząc y te słowa widział na kongresie ekono­
micznym w Lille, jak kilkudziesięciu właścicieli 
fabryk, słysząc Leona Harmela zdającego sprawę 
z działalności całego życia, ze łzami w oczach 
wełali do niego po skończonej mowie: i my lo 
eaaac czynić będziemy.

Katolicy nad Renem i w Bawarji na podob­
a j  są drodze, którą wskazał im przed BO laty mo- 
gnncki biskup Ketteler. Najlepszym tego dowo­
dem był ostatni wiec katolików niemieckich w 
Straesburgu i pamiętne słowa na nim wyrzeczo­
ne przez hrabiego Oppersdorfa: „Od 40 lat zdzia­
łano wiele dla robotnika niemieckiego, ale tern 
nie może się jeszcze zadowolnić chrześcijańskie 
poczucie sprawiedbwości. My katolicy domaga­
my zię zabezpieczenia robotników przed samo­
wolą chlebodawców i urzędników, ustawowego u- 
asania stowarzyszeń zawodowych i biur pośre­
dnictwa pracy, oraz urzeczywistnienia pięknej 
myśli zabezpieczenia wdów i sierót. Musimy 
dość do rozwiązania na gruncie chrześcijańskim

*) Nawoływanie narodu polskiego do wyko­
nania ślubów Jana Kazimierza i stanów — 
Lwów 1890 str. 8.

tego dotychczas trwającego nieporozumienia mię­
dzy robotnikami a chlebodawcą.” —  Właściwie 
całą tę mowę o kwestji socjalnej powtórzyćby 
trzeba, gdyż wszystko w niej należy do dzisiej­
szego wykonywania ślubów Jana Kazimierza, 
które nie mogą się ograniczyć do murów koś­
cioła. W teurji i u nas te wszystkie!* rzeczy są 
znane, lecz nie umiemy się wziąść do należytego 
ich wykonania, bo nam brakuje oszczędności i 
ducha miłości chrześcijańskiej, która powinna o- 
świecać i ogrzewać rozum mężów stanu. Galicja 
przez długi czas budowała swoje bogactwo na pi­
jaństwie ludu. Za pieniądze zdobyte przez pi­
jaństwo, chciano rozszerzać oświatę pośród pi­
jaków; gdyby więc nauka Chrystusowa, jak to 
być może i powinno, wytępiła pijaństwo, nastą­
piłoby bankructwo.

Nie tylko prostaczkowie, ale wszyscy bez ża­
dnego wyjątku potrzebujemy bojaźni Bożej, co­
dziennego reformowania siebie i czynnego ćwi­
czenia się w miłości bliźniego, iem więcej, gdy 
nasi przodkowie obok przykładów cnót bohaters­
kich, zostawili nam dziedzictwo wad i przywar. 
Trzeba wiele męstwa j wytrwałości, by wydobyć 
się z tego atawizmu nadętości, próżniactwa i 
zbytku. Nikogo, ai.i nawet szlachcica jak ma­
wiał Skarga, do próżnowania Pan Bóg nie stwo­
rzył, ani do innych grzechów.

Nikt nie stwarza gmachu z błota,
A najwyższy rozum, cnota.

Nie ma już kazań sejmowych, ale cel ich, to 
jest rozważanie miłości Boga i Ojczyzny mógłby 
być osiągniętem przez rekollekcje Wielkanocne, 
któreby ułatwiły zrozumienie i wypełnienie ślu­
bów dana Kazimierza. Tyleśmy już zmarnowali 
darów Bożych i tyle sposobności do wyzwolenia 
się dla braku wytrwałości, jedności i ofiarności, 
bo nie mieliśmy dosyć rozumu i religji w duchu 
i w prawdzie. Prośmy więc Boga o siły potrzebne 
do służenia Ojczyźnie, która mimo frylu niesz­
część jest zawsze tą samą kreacją Boską z naj- 
wyżezem powołaniem.

Wszystko gotowe —• wschód rozpromieniony, 
Anioły patrzą, a tam z drugiej strony,
Ciemność pod spadem bezgłębnym wybrzeża!
I pnie się, wzdycha., rośnie, ku nam zmierza 
Przepaść, śmierć wieczna, w której nie ma Ciebie, 
Co od początku złych i pysznych grzebie,
A sama pychą, i złością, i swarem,
I męzobójstwem onem jak świat starem,
I kłamstw, i Mużnierstw rozkipionym warem.

Błagamy Ciebie: stwórz w nas serce czyste. 
Odnów w nas umysł, z dusz wypleń kąkole 
Złnd świętokradzkich, i daj wiekuiste 
Śród dóbr Twych dobro, daj nam dobrą wolę.

(Psalm dobrej woli).
J. N. S.

Leit-Bat vw\.
Z zabiru rosyjskiego.
Oblężenie fabryki w (Litrowe*.

Z Ostrowca donoszą:
Zakłady przemysłowe w Ostrowcu (gub. 

Badomska) były widownią ubiegłej soboty i 
niedzieli niezwykłego nawet w Królestwie Pol. 
gwałtn ze strony „władz" wojennych. Miano­
wicie w sobotę, o godz. 8 zrana, na szosie pomią 
dzy osadą fabryczną Klimkiewiczów a Ostrow­
cem, ktoś strzelił do pnechodzącego strażnika 
ziemskiego, zranił go ciężko i zbiegł do fabryki.

O godz. wpół do 12 w południe całą fabrykę 
otoczono wojskiem, przyczem oświadczono za­
rządowi fabryki, że dopóty nikt nie będzie wy­
puszczony z fabryki, dopóki nie będzie wydany 
ten, który strzelił do strażnika, oraz główni,, agi­
tatorowie." W  ten sposób cała fabryka wraz 

■znajdującymi się w niej robotnikami w liczbie 
1500 i 100 urzędnikami fabrycznymi została zu 
pełnie odcięta na zewntąrz. Również domy fa­
bryczne zamieszkałe przez rodziny robotników, 
tak samo obstawiono wojskiem i nikt nio mógł 
z nich wyjść, ani wejść. W takiem oblężeniu 
bez pożywienia przetrzymano wszystkich robo­
tników przez sobotę, noc z soboty na niedzielę, 
oraz całą niedzielę!

O godzinie 3-ciej przybył pociąg nadzwy­
czajny z przedstawicielami władzy. Dyrektor

Adami cek i i wicedyrektor Wilde byli wecwam 
na stację, dokąd przybyli pod silną eskortą, któ 
ra ich potem odprowadziła z powrotem do fabryki.

W niedzielę w południe, gdy 24-godzinne 
oblężenie nie odniosło żadnego skutku i robotni­
cy nie wydali sprawcy zamachu oraz agitato­
rów, władze wojskowe postawiły ultimatum, 
grożąc w razie niespełnienia ich żądań zbom­
bardowaniem całej fabryki! Istotnie przed fa­
brykę wytoczono już działa.

Zdawało się, że zbrodnicza szajka „przedsta­
wicieli władzy" dopuści się niesłychanego mor. 
dn: dla jednego sprawcy zamachu, o którym o- 
gół robotników mógł nawet nie wiedzieć, wyda 
na pastwę ognia armatniego 1.500 niewinnych 
ludzi! Na szczęście, skończyło się tylko na groć- 
bie, gdyż „władze" zrozumiały widocznie, że te­
go lodzajn barbarzyński mord bezbronnych lu­
dzi nie uchodzący nawet podczas wojny, bylhjj 
zbyt jaskrawą zbrodnią! Nie otrzymawszy od po 
wiedzi na swe „ultimatum" władze wydały wre­
szcie o godzinie 10 wieczorem postanowienie, aby; 
wypuszczono wszystkich pracowników z fabry­
ki, którzy też wyszli z niej i udali się do d‘*mów 
Wojsko ustąpiło i wyjechało z powrotem do 
Wierzbrnha.

Podczas tego oblężenia fabryki na szosie 
ostrowieckiej i w mieście rozgrywały się bolesne 
sceny: płacz rodzin i lament żon, które w sobotę 
i w niedzielę usiłowały nadaremnie przedostać 
się do mężów z pożywieniem. Kilku robotnikom 
udało się prznd ustąpieniem wojska tyłami fa­
bryki abiedz, skutkiem jednak strzałów wojska 
do uciekających, jeden z robotników został za­
bity.

Agitacja Mukietników w Warszawie.
Jak donoszą pisma warszawskie, m ankiet ni- 

cy zaczynają prowadzić obecnie jawną propa­
gandę w samej Warszawie, gdzie dotychczas sek- 
ciarze nie znaleźli podatnego gruntu dla swych 
„nauk”. W  ubiegłą niedziele po sumie w koście­
le Wszystkich Świętych na Grzybowie przy wyj­
ściu obok schodów, troje nieznanych ludzi, dwóch 
mężczyzn i kobieta poczęło przemawiać do ludu 
i opowiadać o cudach „mateczki* Kozłowskiej. 
Podobno takich ajentów i ajentek „mateczka” ma 
juz 3 poro w Warszawie, przeważnie pomiedzi 
służą cemi.

Układ marokański.
Spór o Marokko zakończył się ustępstwem 

Niemiec, które spostrzegły, że mają przeciwko so­
bie całą Europę, i że stawianie kwestji na ostrzu 
miecza doprowadziłoby do koalicji wszTstkioh 
mocarstw przeciwko nim wymierzonej.

Na ostatniem posiedzeniu konferencji w Al- 
gesiras, —  w ubiegłą sobotę, zaciągnięto do pro­
tokółu ugodę we wszystkich punktach oraz obra­
no komisję, która zająć się ma przygotowaniem 
ostatecznych aktów, reasumujących wyniki ukła­
dów.

Urzędowy komunikat o przebiegu tego donio­
słego posiedzenia wyraża się na wstępie, że „kon­
ferencja zakończyła swoje prace i że porozumienie 
we wszystkich punktach osiągnięto". Komunikat 
ten brzmi dalej w streszczeniu: Konferencja okre­
śliła ostateczny tekst artykułów o ceuzorach Ban 
ku państwowego (będzie ich, czterech: francuski, 
angielski, hiszpański, niemiecki; pregp. red.), po­
stanowiła utworzyć kómi3ję dla szacowania towa­
rów, podległych ocleniu, oraz komitet celny nad 
zorczy.

Co się tyczy udziau różnych mocarstw w ka­
pitale Banku państwa, postanowiono, że każde mo 
carstwo otrzyma jeden udział : poza tem dwa u- 
działy przypadną konsorcjum pożyczkowemu z r, 
1904 (francuskiemu; pierwotnie żądała Francja 
dla konsorcjum trzy udziały;) w charakterze WT' 
nagrodzenia za ustąpienie na rzecz Banku pań­
stwa prawa pierwszeństwa pożyczek, temu konsor 
cjum służącego

Następnie przyjęła konferencja rezolucję, 
dotyczącą robót publicznych i służby publicznej.

Ostatni artykuł przepisów o organizacji poli­
cji, omawiający, rozmieszczenie oficerów i podofi­
cerów francuskich oraz hiszpańskich w ośmiu por 
tach marokańskich przyjęto w brzmieniu, przed- 
stawionem pizez delegację rosyjską. Według tego 
projektu, hiszpańscy instruktorowie policji ma-

„MYDŁO MACIERZA3 1 0 W
t . i U , .  jiftAC H A z  Tamowa*

Wl, jodynr tóózawadiy *txi«k ąrzaciwimeflwa
wyrzutom. Liszaje, piegi, plamy 7/ątrctżana, oaao 
wanaść nosa, wągry, pryszcaa, wywypkę, iupiof> 
i gławy i t  f., galai radykal&je. — Caoa mrdałka. 

h-d. — Da aabycia w wyłąezn. skłvizia M ircza. 
Skład aft. „Sturtfew*, MstJUw ai. JKr.a l i .



4 G Ł O S  H l l O D U . Nr. m

rokańskiej będą. urzędowali w Tetuau. i Larach, 
wspólnie Francuzi i Hiszpanie w Tangierze i Ca­
sablanca, —  sami Francuzi — w czterech pozosta 
tych portach.

W sprawie inspektora jeneralnego neutralne 
go przedstawiciel Holandji dał do zrozumienia, 
że, jego rząd nie zrzekłby się zaszczytu mianowa­
nia tego oficera, gdyby sułtan wyiaził odpowie­
dnie życzenie. Wogóle żądaniu w tej sprawie Ho- 
landja może uledz tylko w razie, gdyby zgoda jej 
była konieczna dla umożliwienia zgody ogólnej.

W  końcu postanawia konferencja, że należy 
'przystąpić do przygotowania aktów jeneralnych 
i ze przedewszystkiem teksty przyjęte muszą być 
ostatecznie zredagowane przez komisję specjalną, 
do której składu wybrano: drugiego delegata hi­
szpańskiego Perez Caballero, oraz delegatów te­
chnicznych Francji i Niemiec Regnanlta i Kleh- 
myrta.

OD ADMINISTRACJI.
Z nowym kwartałem upraszamy Szan. Pre­

numeratorów o rychle odnowienie prenumeraty 
celem uniknienia przerwy w wysyłce dziennika.

Prenumerata kwartalna wynosi na prowin­
c ji 8 kor. —  miesięcznie 2 kor. 70 h.

Prenumerata w miejscu bez odnoszenia 2 
kor. —  za odnoszenie dopłaca się 4.0 hal.

Wszyscy nowoprzystępujący kwartalni pre 
numeralorzy otrzymają jako premję za nade­
słaniem 50 hal. na porto, pięć nader zajmujących 
powieści: „Mały Garnizon11, „Teraz i zawsze11, 
„Skrzynka z ametystu11, „Protegowaui Panny 
3e Landrellec,11 i „Juan Mizerja11.

KRONIKA.
k u p u j c i e  t y l k o  u  c h r z e ś c ij a n !

Kraków, 'i-no kwietnjh

Kalendarzyk kościelny. We środę Izydora 
$>iskupa wyznawcy, doktora kościoła, we czwar 
tek Wincentego Fererjusza i Ireny męczennicz- 
k i; w piątek Siedm Boleści N. M. P., Celestyna 
papieża i Wilhelma opata.

Kalendarzyk astronomiczny. W e środę wschód 
słońca rozpoczyna się o godzinie 5 min. 12, za­
chód przypada o godzinie 6 minut 33, długość 
dn a godzin 13 minuta 1

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się po­
siedzenie sekcji III (prawniczej) pod przewodnie 
łwem r. m. Bujaka. Na posiedzeniu tem uchwa 
łono przedstawić sekcji II (skarbowej) i nastę­
pnie Radzie miejskiej wniosek o przyjęcie da­
rów p. Feliks;t Jasieńskiego na rzecz miasta. Przy 
jęcie ma nastąpić jiod warunkami objętymi kon 
traktem wypracowanym przez syndyka miasta. 
Nadto sekcja powzięła wniosek, aby ofiarodaw 
cy wyrazić publiczne podziękowanie.

Posiedzenie sekcji II (skarbowej) odbędzie 
się jutro we środę.

Wczoraj odbyła także posiedzenie komisja 
gaznwo-elektryczna pod przewodnictwem dra 
Leo. Komisja powzięła kilka wniosków w spra­
wie rozszerzenia gazowni i elektrowni.

Wspólna adoracja. Z powodu przypadają­
cych w następnym tygodniu uroczystości wiel­
kotygodniowych. wspólna Adoracya Pań w ko­
ściele SS. Felicjanek odbędzie się wyjątkowo w 
pierwszy czwartek tj. 5 bm. Tegoż samego dnia 
Msza św. na intencję Arcybractwa Adoracji 
Przen. Sakramentu.

Składki. W  administracji naszego dzienni­
ka złożyli: prof. Sokołowski po 2 k. dla dwóch 
staruszek: SO-Ictniej i 86-l< tniej. P. K. Banhidy 
e Grodziska, na cele oświaty ludowej 4 kor i na 
kolon je wakacyjne 4 kor.

Koncert „Harmonii14. Zarząd „Harmonii11 
komunikuje nam, że wobec wielkiego popytu na 
tańsze bilety na galerji i chcąc najszerszym war 
stwem publiczności dać możność uczestniczenia 
yr koncercie, postanowił zniżyć cenę dalszycłi 
rzędów miejsc siedzących na sali na 2 kor. Bile­
ty są do nabycia w księgarni S. A Krzyżanow­
skiego

Posiedzenie tow. lekarskiego krakowskiego 
odbędzie się jutro dnia 4 bm. o godzinie 6 wie­

czorem w domu Towarzystwa (Radziwiłłowska 4) 
Na posiedzeniu wygłoszą wykłady: dr Nitsch, 
dr SiiTzyeki, i dr. Szurek

Zjazd „Ogniwa11. W  dniach 5, 6, 7 i 8 bm.
odbędzie się w Krakowie 4-ty Zjazd delegatów 
„Ogniwa11 Związku polskich Towarzystw Aka­
demickich w Austrji. Inauguracyjne ol warcie 
Zjazdu odbędzie się we czwartek dnia 5 bm o 
godzinie 10 przed południem w sali Kopernika 
w Collegium novum. Tam także odbywać się bę 
dą posiedzenia plenarne delegatów i posiedzenia 
komisji. We czwartek wieczorem odbędzie się 
zebranie towarzyskie dla delegatów „Ogniwa11 
w górnej sali Sokoła. Informacji udziela Krak. 
komisja zarządu „Ogniwa11 codziennie od wpół 
do 3-ciej do wpół 4-tej po południu w domu aka­
demickim.

Z Krakowskiego ochotniczego Tow. ratują* 
kowego otrzymujemy następujące pismo:

Nader ciężkie warunki ekonomiczne i poli 
tyczne w ziemiach polskich nie pozwoliły nam 
skorzystać z ubiegłego karnawału, resp. urzą­
dzić karnawału na korzyść pogotowia, zwróci­
liśmy sic więc do społeczeństwa naszego z pros 
bą o łaskawe poparcie finansowe, nie wątpiąc, 
iż przypomnienie to znajdzie chętny oddźwięk w 
ogótnej ofiarności. Dotychczas część publiczno­
ści pośpieszyła nam z pomocą, za co zarząd To­
warzystwa wyraża serdeczne podziękowanie.

Na cele Towarzystwa nadesłali do dnia 29 
marca rb. pp. Władysław Bełdowski („Noris11) 
6 kor., Józef Bialik 1U kor., Ludwika z Banasz- 
kiewkzów, Adamowa 5 kor., Julian Fałat, dyr. 
Akademji Sztuk piękn. 5 kor., Julia Chwalibo- 
gowbka 6 kor., Honorata Będzikiewicz 5 k o r , 
Walerya Gallowa 2 kor., Jan Godzicki G kor., 
Paulina Gaebel 5 kor., Dr. Leon Fischlowitz, 
adwokat 3 kor., Eugeniusz Kleitz 5 kor., Lud 
wik Lasar 5 kor.,Stanisław hr. Wodzicki 20 kor., 
Naftali Goldgart 4 kor., Kazimierz Zieliński, op 
tyk, 20 kor., Jan Kanty Kurkiewicz 5 kor.. Fr. 
Gębala 1 50 kor. Konstanty Wiszniewski, apte­
karz 6 k o r , Władysław Ekielski prof. 10 kor., 
Marek Liebermann, inżynier 10 kor., Zenon 
Słonecki, dyr. Tow. Wz. Ub. 10 kor., Dr. Adolf 
Gross, adwokat 4 kor , Jan Gótz —  Okocimski 
20 kor., Stanisław Rożnowski 10 kor., Wincenty 
Satalecki 5 k o r . Hirscb Grossbard 3 kor., Fe­
liks Armatowicz 5 kor., Br. B. Kader, prof. U. 
Jagiell. 30 kor., Józef Kurzycki 2 kor., Marceli 
Dutkiewicz 2 kor., Dyrekcja Teatru miejskiego 
10 kor., K ard  Stadtmiiller, profesor 3 kor., Sła­
womir Odrzywolski, prof. 2 kor., Dr. Leon Mań­
kowski prof. U. J. 10 kor., Gustaw Maurizio 10 
kor., Franciszek Macharski (firma A. Hawełka) 
20 kor., Wiktor Redyk, aptekarz 20 kor., Kra­
kowska Sp. Tramwajowa 25 kor., Karol Jakr, 
aptekarz 10 kor., Jan Matula, Radca dworu 10 
kor., Ks. dr. Władysław Bandurski, kanonik 

5 kor., Dr. Odo Bujwid, prof. U niw.. Jagiell. 
10 kor., Leon Grabowski 5 koron.

Razem 369 kor. 50 lial.
Potwierdzając niniejszeni odbiór tych dat­

ków, dziękujemy raz jeszcze ofiarodawcom, za 
których przykładem —  spodziewamy się — pój 
dzie wielu tak, że wkrótce będziemy mogli ogło­
sić listę nowych ofiarodawców.

Prezes: prof. dr. B. \\ icherkieicicz, wicepre­
zes: doe. dr. SUittififaw Bninu, gen. skarbnik: dr. 
Wilhelm Slapa, sekretarz: Czesiu w Jakubowski.

Z Gremium aptekarzy Galicji zachodniej.
Dnia *31 marca odbyło się w Krakowie walne 
zgromadzenie Gremium aptekarzy Galicji za­
chodniej, na którem dokonano wyboru Zarządu 
Gremialnego na dalszy okres 3-lctni, oraz posz­
czególnych komisji. Do zarządu wybrano po­
wtórnie: keniorcni p. Karola Luczkę z Podgó­
rza; wiceseniorem p. Ksawerego Mikulskiego z 
Krakowa; sekretarzem p. Władysława Zdzisła­
wa Boruckiego z Krakowa. I)o komisji egza­
minacyjnej wybrano pp. dra Miczyńskiego z 
Wieliczki, Wilhelma Zajączkowskiego ze Strzy 
żov a, Alfreda Weissa z Bochni — zastępcą W. 
Z. Boruckiego. Do komisji kwalifikacyjnej w e­
szli pp.: Wiktor Redyk, Konstanty Wiszniew­
ski, Ksawery Mi kucki, Wincenty Grabowski — 
z Krakowa, Marcin Gorzccki z Nowego Sącza, 
Jan Niesiołowski z Tarnowa, Władysław Świ- 
talski z Przeworska i Dyonizy Matula z Podgo 
rza. Do komisji kontrolującej pp.: Ludwik Ro­
senberg' z Krakowa, Dyonizy Matula z Podgó­
rza i Alfred Weiss z Boclmi.

*  ,
Na zgromadzeniu omawiano bardzo żryw* 

sprawę nowej ustawy aptekarskiej, która pra*ł 
dopodobnie jeszcze w bieżącej kadencji Ra4y 
państwa uchwaloną zostanie.

Do Nauczycielstwa ludowego w Galicji: 
Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o Za­
mieszczenie: „Donoszę, ze Namiestnictwo re­
skryptem z d 26 mari :a br nic zakazuje roewią 
zania Stowarzyszenia: „Krajowy związek nau­
czycielstwa lud w Galicyi.11 Statut nasz, raz S  
rzucony, doczekał się zatwierdzenia. Przystąpi­
my na mocy tego reskryptu nalychmiast do or- 
gunizacji zawodowej. St. Noteałt

Kto zwyciężył? Po wyborach do sądu pras 
myślowego z kategoryi robotników, podniósł 
„Naprzód11 hymn tryumfalny, obwieszczając 
światu, że socjaliści zwyciężyli na całej liniL 
Inaczej na tę sprawę zapatruje się „Tygodnik11 
organ dra Grossa i żydowskich separatystów. 
Znajdujemy tam bowiem następujący lisi p. 
Gross mana:

„Mimo, iż „Naprzód11 zalicza jedynie swoich 
zwolenników do socyalnych demokratów, a 
członków Żydowskiej Pariyi soc. demokr. sta­
wia w jednym rzędzie „z wyznaniowemi partyri- 
mi żydowskiemi11 —  chcę stwierdzić, iż wreszeie 
doszło do tego, iż „Naprzód11 w ślepej nienawi­
ści do żyd. partyi soc. dem., połączył się dla je j 
zwalczejffia z antysem itami, którzy zostali a i  
hoc zamianowani „towarzyszami.. Na liścia 
kandydatów „Naprzodu11 figurują w grupie ITT 
(odzieżowej) nazwiska Stankiewicza, Bilińskie­
go i innych „towarzyszy11 od antysemityzmu, 
klórzy dotychczas bezwzględnie organizacye ro­
botnicze zwalczali, jak to świadczy cały szereg 
przeciw nim wymierzonych artykułów „Naprzo­
du.11 Stankiewicz i inni grupujący się w wy 
dziale krawieckiej kasy chorych (vide zeszłoro­
czny „Naprzód11) i kuło antysemickiego pieem 
ka „Postęp11, uchodzą za notorycznych antysemi 
tów i są znienawidzeni przez ogół robotników ży 
dowskich; jak już wspomniałem, zwalcza! ich du 
niedawna i „Naprzód11.11

Następnie cytuje p. Grosman artykuły „Na 
przodu11, wymierzone przeciwko wymienionym 
polskim robotnikom i pisze dalej:

„Pierwotnie, w grupie odzieżowej, był po­
stawiony jeden żydowski kand. Mimo to „wyż­
sza instaneya11 skreśliła żyda z listy... Robotni­
cy żydowscy zastępstwa w tej grupie wobec te­
go nie mają! Wołano sojusz z antysemitami, 
aniżeli uznać słuszne prawo robotnikow żydow­
skich, należących do centralnych organizacji 
zawodowych w Wiedniu!11

Na te gorzkie wyrzuty odpowiada Redakcja 
„Naprzodu11:

„Postawieni na naszej liście i wybrani sę­
dziami przemysłowymi tow. Stankiewicz, Biliń 
ski itd. nie są żadnymi antysemitami, lecz na­
szymi towarzyszami partyjnymi, a byli nimi już 
wówczas, kiedy p Grossmann jeszcze do partyi 
nie należał. To, co on cytuje ze starego „Naprzo 
du11, tyczy się dawnego sporu w łonie towarzy­
szów krawieckich o kasę chorych korporacy jną, 
którą jedni chcieli utrzymać, drudzy zwinąć i 
przyłączyć do miejskiej kasy chorych. Niema to 
nic wspólnego z przynależnością paityjną jed­
nych i drugich. W  ostatnich czasach udało się 
spór załagodzić i utorować drogę do zgody P 
Grossmann usiłuje pizedstawić zwolenników kor 
pnracyjnej kasy chorych jako niesocyalistów i 
antysemitów, i tu właśnie mija się z prawdą. 
Wobec tego cała jego aigumentacya jest fał­
szywą.11

Z argumentacyi powyższej wyniLa to prze 
dewszystkiem, że co „stary11 „Naprzód11 pisał, 
nie obowiązuje „nowego11... W ygodę tego rozu­
mowania occi.i każdy, kto czytuje uwazmo or 
gan socjalistyczny... —co się zaś tyczy domo­
wego sporu p. Grossmanna z jego przyjaciółmi 
socjalistycznymi, to widocznie pretensje żydow­
skie sięgają tak daleko, że ich nawet socyaliści 
nie zdołają zaspokoić. Natomiast pytanie: Kto 
zwyc iężył przy w> borach do sądu przemysłowe­
go, — pozostaje i nadal otwartem....

Repertuar teatru miejskiego.
Środa: „N i e p o p r a w n i", dram. w 8 ak­

tach Jul. Słowackiego (popularne).
Czwartek: „ P e l l e a s  i M e l i s a n d a “, po­

emat w 12 obrazach M. Maeterlincka.
Sobota: „ M i ł o s i e r d z i e  m i l c z e n i a 11,

WEDŁUG NAJNOW SZYCH KItQJOW PARYSKICH i BRUKSELSKICH  
V W  POLECA NOWO OTWORZONA

Paryska Pracownia Wersetów „Felicya“  Kraków
ul, IHuryaiuka 1« 3 (Hefel Dre. tdeaaki.)

WSZELKIE ZAMÓWIENIA W ZAKRES GCKSECIARSKI WCHODZĄCE WYKONUJE SIĘW CIĄGU 8 GODZIN. -PRZYJMUJE WSZELKI7] 
REPERACYE. ZLECENIA Z PROWINCYI USKUTECZNIA SIĘ ODWROTNĄ POCZTĄ.
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sztuka w 3 aktach Mar... Ko rozpocznie „N o- 
w © p r ą d y "  dramat w 1 akcie J. Klemensiewi­
cza. (Nowość.)

Niedziela o godz. 3-ciej- . . O b r o n a  C z ę s ­
t o c h o w  y‘\ draiu. hist. w 7 obr-azach Juliana 
Poradowa. (Ceny zniżone do połowy).

0 godz. 7 „ T a m t e  n", sztuka w 5 aktai h 
Józefa Maskoffa.

Kronika lumvska. Lwów 2 kwietnia. (Od na­
szego korespondenta). walnern zgromadzeniu 
autoryzowanych techników cywilnych Galicji z 
W. Ks. krak. wybrano ponownie prezydentem 
galic. Izby inżynierskiej inżyniera Zygmunta Ja­
sińskiego, nadinspektora kolei państwowych, wi­
ceprezydentem inżyniera Bolesława Długoszow­
skiego skarbnikiem inż. Seweryna Widta, rektora 
politecbiiiki, sekretarzem inż. Ludwika Mianow- 
sKiego, członkami wydziału: inż Zygmunta Kę­
dzierskiego radcę budownictwa, inż. Dr. Jo.ua 
Blautha profesora politechniki i nadinżyniera 
Wydziału kraj., architektę Wincentego Rawskie­
go, inż. Jana Łempickiego, dyrektora bud. miejsk. 
z Przemyśla, inż. Antoniego Fleischa i inż. Karola 
Pomianowskiego, wreszcie zastępcami członkow 
wydziału - arrh. Stanisława Chołoniewskiego i ge­
ometrę Władysława Wojtana.

Na konkurs ogłoszony przez „Macierz Pol­
ską" na okładkę ozdobną do dzieła „Polska, obra­
zy r opisy", wpłynęło prac trzynaście. Nagrodzo­
no projekt pod godłem „Leluja(‘. Po otwarciu ko­
perty okazało się, że autorem projektu jest p. Jó­
zef Czokierski ze Lwowa. Inne prace można po 
wymienieniu godła odebrać w administracji Ma­
cierzy polskiej.

Na odbytem tymi dniami posiedzeniu komi­
sji archeologicznej przyjęto jednogłośnie plany re 
konstrukcji świąt\ni, wypracowane przez inży­
niera p. J. A. Topolnickiego, obliczającego koszt 
całej roboty na 150.(XK) koron. W  skład komisji 
restauracyjnej wchodzą oprócz projektodawcy 
pp.:prof. dr. Finkel, dr. Czołowski. prof. dr Bołoz 
Antoniewicz, prof. dr. Kolessa, ks. mitiat Bielecki 
i ks. kanonik Gzapelski. Roboty rozpoczną się je­
szcze w tym roku.

Biała 1 go kwietnia.
Meningitis zaczyna znowu w tutejszej oko­

licy rozszerzać się coraz więcej Notowano kilka 
noście wypadków.

W  dniu dzisiejszym ruchliwe Towarzystwo 
polskich rękodzielników w Białej urządza w sali 
czytelui polskiej przedstawienie amatorskie, 
mianowicie Korzeniowskiego „Karpackich Gó­
rali". Z uznaniem podnieść należy, że polscy rę­
kodzielnicy mimo naporu i przewagi niemiec 
klej, coraz więcej skupiają się i jednoczą, a u- 
ąządzane w ich stowarzyszeniu odczyty i przed­
stawienia amatorskie przyczyniają się bardzo do 
wzmocnienia poczucia narodowego. Stowarzy­
szenie posiada skromną bibliotekę, za małą, aby 
mogła zaspokoić jiotrzeby wszystkich członków, 
io  też w ostatnim czasie podjęto starania o uzy­
skanie książek drogą darów. Kto posiada niepo­
trzebną a dobrą książkę, stosowną dla klasy rę­
kodzielniczej, zrobi prawdziwie uczynek patrjo 
tyczny, przesyłając tę książkę pod adresem To­
warzystwo chrześcijańskich rękodzielników w 
Białej.

Proces o demonstracje sanockie w dniu 3
stycznia br. podczas zabawTy tanecznej w tam 
tejszem k.osynie, rozpoczął się w poniedziałek we 
Lwowie. Np ławie Oskarżonych zasiadło 28 ucze 
rhiików awantury, przeważnie robotników sa­

nockiej fabryki wagonów. Akt oskarżenia przed 
stawia sprawę następująco: Dra? 3 stycznia wie 
ozorem robotnicy fabryczni w wielkiej liczbie 
rrszili pod budynek kasynowy, gdzie rozpoczę­
ła się po 9 wieczorem zabawa z tańcami. Zale­
dwie zaczęto grać walca, robotnicy poczęli groź­
ne wydawać okrzyki, skierowane przeciw ucze 
tmkom zabawy. Równocześnie z pośród tłumu 

poczęto rzucać kamień, arm, polanami opałowego 
drzewa i żużlami do okien kasyna 1 to z taką si­
lą, że pociski, przebiwszy okna i firanki, padały 
na środek sali, a na/wet pod przeciwległą ścianę. 
Wskutek tego goście, biorący udział w zabawie, 
zmuszeni byli cofnąć się dó garderoby. Pogaszo 
no również światła w sali balowej. Tłum napie­
rał na kordon policji, bron ącej wstępu do ka­
syna i domagał się natychmiastowego zaprzesta 
uia tańców, grożąc wtargnięciem do sali, Drzv- 
czem wydawał okrzyki: „hańba“ , „łotry", „na

latarnię z nimi “ , a równocześnie zwartą masą na 
pierał na polieyantów. Szczupła ilość policyan- 
tow nie zdołała oprzeć się naciskowi tłumu, 
wkrótce znaczna ilość ludzi weszła na schody 
kasynowe. Na korytarzu i na schodach było oko 
ło 100 ludzi, trzymających w rękach kije, laski 
i żużle. Stojący na przodzie mężczyzna żądał, 
aby wydalono muzykę. Wobec groźnej postawy 
demonstrantów poiecono muzykantom wyjść z 
kasyna, a kiedy muz^ kanei w śród szpaleru przez 
napastników utworzonego opuszczali kasyno, 
dały się pośród tłumu słyszeć głosy: „gdybyście 
nie byli ich puścili, toby żaden z was z życiem 
nie uszedł." Po odejścia muzyki zamierzali u 
ezestnicy zabawy zjeść jeszcze zamówioną w ka­
synie kolącyę. Gdy jeden z komitetowych ode­
zwał się do demonstrantów: „wyście juz zjedli 
kolacyę, pozwólcież i nam to zrobić, a potem ro­
zejdziemy się do domu", odpowiedziano mu: „nie 
wolno, nie pozwalamy na to, każdy ma kolacyę 
zjeść w domu." W  obee takiej postawy posiano 
wili uczestnicy zabawy natychmiast rozejść się 
do domu. Gdy wychodzili wśród utworzonego 
przez tłum szpaleru, nie szczędzono im jeszcze 
okrzyków: „hańba" itp. Szkodę wyrządzoną 
przez wybicie szyb, obliczono na 211 kor.

Na drugi dzień potem zajściu wdrożono prze 
ciwko demonstrantom dochodzenia, a wynikiem 
ich był szereg aresztowań i rozprawa—która roz­
poczęła się przed lwowskim sądem karnym.

Wstęp na rozprawę jest za biletami, mimo 
to pierwszy dzień je j trwania nie zainteresował 
szerszych kół publiczności. Oskarżeni zeznają, 
że byli świadkami zajścia, ale przeczą, jakoby 
sami brali w niem udział.

Krnnitzka literacko-artyctpzas,
Jan Poąuelin Moliere. „Sawantki" kowe- 

dya w pięciu aktach wierszem. Tłómaczył Lu- 
cyan Rydel. Kraków. Nakład Spółki Wydaw­
niczej polskiej. 1906.

(z. s.) Sprawozdawca teatralny „Głosu Na­
rodu" ocenił już w swoim czasie ten doskonały 
przekład, zaliczając go do najlepszych, jakie po­
siadamy w literaturze polskiej; obecnie zatem, 
gdy ukazał się w wydaniu książkowem, nie po 
zostaje nam nic więcej, jak go polecić czytelni­
kom naszym. Tylko uważna lektura może dać 
należyte pojęcie o literackiej wartości tłóma- 
czenia, plastyka widowiskowa bow iem, uwj da- 
tniając wszelkie inne przymioty dzieła scenicz­
nego. zaciera niestety zbyt często jego zalety 
Stylistyczne, gdy właśnie „Sawantki" Molierow 
Dkie, w odtworzeniu Lucyana Rydla, posiadają 
ich bardzo wiele i w bardzo wysokim stopniu.

Antoni Czechow. „Nuwele" Kraków. Na­
kład Spółki wydawniczej polskiej 1906.

(z. s.) Z bogatego zbioru noweli i powieści 
niedawno zmarłego Antoniego Czechowa wy­
brał tłómacz pięć bardzo pięknych opowiadań: 
„Szósty pawilon", „Trzy lata".^„Skrzypce Rot- 
szyIda", „Chłopi" i „Moje życie", a zestawiając 
je  obok siebie wi grubym, kilkaset stronnic li­
czącym tomie w pewien myślowy całokształt, 
umożliwił czytelnikowi polskiemu niemal grun­
towne poznanie jednego z nowoczesnych pisarzy 
rosyjskich, jako szlachetnego myśliciela, bystre 
go obserwatora i indywidualnego artystę. 
Wszystkie zalety twórczości i talentu Czechowa 
wycisnęły na tych pięciu powiastkach znamitn 
ne swoje piętna. Wprowadzone przez niego po­
stacie w spokojną, nieco przewlekłą, lecz pełną 
prawdy życiowej akcyę, namalowane są z realiz 
mern mu właściwym, nie wyłączającym jednak 
idealistycznej wrażliwości na tajemnicze rewo- 
lucye, rozgrywające się w głębi dusz przeważnie 
smutnych, pogrążonych bezwiednie lub świa­
domie w mistycznym, niekiedy beznadziejnym 
pesymizmie. Pesymizm ów, uwidoczniający się 
w niemal całej najnowszej literaturze rosyj­
skiej, nosi tu jednak na sobie odrębny charak­
ter. Struna goryczy satyrycznej dźwięczy w 
nim ciszej, głuszy ją  bowiem ton gorącej miło­
ści. Czechow kocha swoje społeczeństwo wszyst- 
kiemi władzami zbolałego i cierpiącego ducha, 
chociaż sądzi, że naród rosyjski nie wzniósł się 
dotąd na wyżyny kultury moralnej, jal :ej poe­
ta dla współziomków swoich pragnie; chociaż 
mniema, że umiłowani przezeń rodacy, jakkol­
wiek słyszą i czytają o prawdzie, miłości i swo 
bodzie, kłamią przecież jeszcze od lana do wie­

czora, kłamią aż do śmierci, zamęczając jedni 
diugich, oiaz obawiając się i unikając wolno­
ści, jak wroga." W  tern ogólnem pojęciu nakre 
ślone są, wymienione powyżej utwory, ™ 
wskroś tragiczne, chociaż nieprzedraraatyzowa 
ne wcale. Odzwierciedla się w nich etyczny stan 
wszystkich klas społeczeństwa rosyjskiego, sta* 
w którym rasowe, dziedziczne, wrodzone ( noty i 
przymioty, zabija rozkładowy wpływ wielowie­
kowej niewoli. Technika Czechowm, pomimo pr* 
stoty i skromności środków pisarskich, jest baj 
dzo artystyczna. Niewysłowienie rzewna tęśkao 
ta powleka realizm tematów kolorytem ideal­
nym, o którym rzeczy i sprawy powszednie, daię 
ki głębokiej uczciwości autora i jego ślicznej 
formie, przemieniają się w kreacye prawdziwe* 
sztuki Przekład, chociaż niekiedy może zbyt 
niewolniczy", wiernie odtwarza wdzięk orygi­
nału.

Wieezór pieśuL Nie można brać za złe Tow*- 
rzystwu muzycznemu, że, chcąc, swoją publicz­
ność zapoznać czasem z repertuarem pieśnio­
wym, posługuje się śpiewakami obcymi; DotąS 
bowiem nie istnieje u nas prawie tyrp śpiewak* 
wyłącznie koncertowego, operowi zaś śpiewacy 
(z wyjątkiem może jednego dra Zawił„wski©- 
go)) traktuja pieśniarstwo zaledwie jako zaję­
cie przygodne i nie posiadają w tym kit run i* 
ani wybitniejszej kultury, ani repertuaru zbyt 
bogatego. Powinnoby jednak Towarzystwo w 
zapraszaniu sił gościnnych kierow ać się pewnyi* 
doborem I względem na dość w ygórow ane w 
kierunku wymagania krakowskiej publicznpści. 
Występy Heinemanna przyjęto na przykład a 
zadowoleniem, natomiast zaroprezontowanie pań­
stwa Dulong wywołało zachwyt bardzo jimiar- 
kowan v, jak o tem świadczyło chłodno uprze jm* 
przyjęcie pary śpiewackiej.

Nie można zresztą tej parze odmówić p« 
wmyeh zalet; największą będzm zapewne to. z* 
ułatwiają poznanie rzeczy tak i*zadko wyko­

nywanych, jak przepiękne duety Schumanna, 
lub proste a pełne szczerego uczucia pieśni na 
dwa głosy Corneliusa. Państwo Dulong czynią 
to przytem z pewnym smakiem i widocznem sta 
raniem o dokładne wyczerpanie uczuciowej tre 
ści utworów. To poważne a bczpretcnsyonąln* 
traktowanie rzeczy przemawia najbardziej na 
ich korzyść. Bo, niestety, nie dano Im hrylowąó 
zaletami wuka.lnemi. Pan Dulong przeszedł pra 
wdopodobnie dobrą szkołę, ale ma głos tak sła­
biutki, że ten przy największem natężeniu brzmi 
zaledwie mezzoforte. Pani Dulong szczodrzej w 
tej mierze obdarzona przez naturę nie uzupel 
mła darów natury przynajmniej takieoi stu- 
dyum, jakie odbył jej mąż. Mimo to jej ładny i 
zdrowy głos zyskał większe uznanie słuchaczy.

i.

NAJTAŃSZY SKŁAD FORTEPIANÓW 
W . BARABASZ 

Kraków, Rynek Nr. 39 I p. Linia A. — B. 
Den W-go J. F. Ffeohora.

Ze świata
Niebezpieczny kolor. Z rozporządzenia władz 

zarząd miasta Petersburga jiostanowil zmienić 
czerwone chorągwie i lampy strażackie na zielo­
ne. Jako motyw tego rozporządzenia podano o- 
koliczności, że w obecnych czasach kolor czerwm 
ny jest niewłaściwy kolor.

Uratowanie górników w Courrieres. O ura 
towaniu górników w Courrieres, którzy przez 20 
dni jiozostawali pod ziemią, nadchodzą jeszcze 
następujące szczegóły :

Zostali oni tylko przypadkiem wynalezieni. 
Robotnicy, zajęci gaszeniem pożaru, mieli wła­
śnie zamiar opuścić kopalnię, biedy nagle uj­
rzeli zbliżające się, a ledwo na nogach się trzy­
mające postacie. Górnikówr tych, wydobytych na 
wierzch, poddano natychmiast oględzinom lekar 
skim .Są oni wszyscy niusłychanie osłabieni, ma 
ją się jednakże względnie dobrze. Odstawiono 
ich do szpitala. Prawie wszyscy są w stanie od­
powiadać na stawiane im pytania.

Górnik Nemyr, który był przywódcą urato­
wanych, dopytywać się począł przedewszystkier* 
o rodzinę. Uratojyanym dają kawę po łyżeczce,

0)1000S9 T IM  Kffisimiefsa RobacMego
MIOD STOŁOWY -A.KRI —  BUT. >0 OT. MIÓD KURACYJNY. . BUTELKA 85 CT. 
MIÓD STOŁOWY MOCNY, BUT. Mr CT. MIÓD ESSENCYA. . BUTELKA 1 ZR.
MIÓD WYTRAWNY. BUT. 70 CT. MIÓD KOPOWIEC —  BUTELKA 1 ZŁ. 20 CT.
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■ttdnak wycieńczone wielodniowym głodem ich 
jalądkl nawet i to z wielkim trądem tylko zno- 
•aą. Przed szpitalem zebrały się ogromne tłu­
my Wiele osób przybyło przekonać się, czy nie 
mają krewnych wśród uratowanych.

Górnik Nemy pierwszy powitał swego ojca 
i- wybuchł płaczem. Opowiada on swoje przygo­
dy jak następuje. W  chwili wybuchu w kopalni 
•ocząłem na oślep uciekać, a po drodze natkną- 
em się na 150 trupów. Udało mi się wreszcie 
iobiedz do końca sztolni, gdzie ujrzałem 12-tu 
•ówarzyszów, którzy tam znaleźli schronienie. 
Myśleli zrazu, że należę do oddziała ratunków e- 
jo , i że im przynoszę ocalenie, ale, kiedy się do­
wiedzieli, że należę, tak jak om do zasypanych 
wewnątrz kopalni, wpadli w rozpacz nieopisaną 
Oodałeru im otuchy i przez 8 dni pozostaliśmy w 
'.ej sztolni. Codziennie nakręcałem zegarek i w 
en sposób wiedziałem, która jest godzina i wiele 

•cni upłynęło.
Jedliśmy ziemię, korę z drzewa, podtrzymu- 

ącego sklepienia w kopalni, słowem wszystko, 
*kuy tylko znaleźli. W  ciemnościach nie mo- 

$liśmy znaleść drogi i błąkaliśmy się na oślep 
30 kopalni. Pewnego wieczora dotarliśmy do ja 
dejś stajni końskiej, gdzie znaleźliśmy owies na 
jftórym żyliśmy dwa dni. Następnie jedliśmy 
■nęso z zabitych przez wybuch w kopalni koni, 
znajdujących się już w stanie gnicia, a piliśmy 
■3 flaszek wodę, zmieszaną z wlasnemi wydzieli­
nami. Ostatniego dnia podzieliliśmy się na 3 
irupy, ażeby każda z osobna szukała wyjścia. 
?o  drodze napotkaliśmy na prąd świeżego powie 
-raa, co nas bardzo ożywiło, wreszcie powlekliś­
my się dalej i nakoniec, po 20 dniach pogrzeba­
nia żywcem w kopalni, zostaliśmy uratowani.

Kaloryfery starorzymskie. Związek archeo­
logiczny w Keszthely, na Węgrzech, od dłuższe­
go już czasu prowadzi prace nad odkopaniem 
tarorzyniskiej kolonji Mogeutiana, której rui 
jy znajdują się w pobliżu Keszthely. W  ostat 
nich dniach uczyniono tam bardzo ważne od­

krycie, znaleziono mianowicie całe urządzenie 
kaloryferów, których Rzymianie używali do o- 
frzewania olbrzymich gmachów w Mogentiana. 
Urządzenie niebardzo się różni od nowoczesnego. 
Wogromnym piecu ogrzewano powietrze, a na 

stępnie kanałem, zbudowanym z kamieni, pro­
wadzono je rurami glinianemi do sal. Rury me­
talowe, umieszczone w ścianach, ogrzewały się 
w ten sposób silnie, a następnie ogrzewały rów­
nież powietrze w komnatach.

Róże niebieskie. Pisma francuskie podają 
wiadomość, że jednemu z hodowców nowojors­
kich udało się wyhodować róże niebieskie dzię 
ki domieszaniu pewnej soli chemicznej do na­
wozu. Mieszanina ta jest dotychczas tajemnicą. 
Wiadomość ta obudzi niewątpliwie żywe zajęcie 
wśród hodowców róż, zwłaszcza, że szczególnie w 
Słiemczech i Austrji od wielu lat już czyniono 
próby, aby wyhodować róże niebieskie, jak do­
tychczas jednak —  bezskutecznie.

Goście japońscy. Na transportowcu japoń­
skim „I jo  Mara“ przybyło do Londynu 600 ma 
rynarzy japońskich, którzy brali udział w oeta 
kniej wojnie. Odwiedziny te, urządzone kosztem 
rządu japońskiego, mają na celu zbliżenie mary 
narzy japońskich z angielskimi. Anglicy przyj- 
wrają japończyków entuzjastycznie.

Telegramy.
(Z  dnia 3-go kwietnia.)

Nowy poseł do Rady państwa.
Nowy Sącz. Dzisiaj odbył się wybór u za 

pełnlający posła do Rady państwa z większej 
posiadłości okręgu Nowy Sącz — Jasło —  Gry­
bów — Limanowa — Nowy Targ —  Gorlica Na 
134 uprawnionych głosowało 35. Wybrany 34 
głosami Fryderyk August hr. Breea. Jedna 
kartka biała.

Przesilenie węgierskie.
Budapeszt. Baron Fejervary wyjechał 

Wiednia.
do

Wiedeń. Walne zgromadzenie „Alpine Mon 
tsoi-Geselschaft44 uchwaliło z czystego zysku w 
wysokości 10,470.000 kor. wypłacić dywidendę 
9 proc i superdywidendę 7 proc razem 24 kor. 
•d akcji.

Stosunki serbskie.
Belgrad. Organ spiskowców „Novi Pokret44 

występuje przeciw żądaniu Anglii, aby z armii 
usunąć spiskowców, albowiem w ten sposób usu 
niętoby najlepsze i najodważniejsze żywioły i 
zdanoby je  na łaskę koteryi.

Sprawa marokańska.
Algesiras. (A. Hava6a.) Dziekan ciała dy­

plomatycznego, delegat włoski, wyjechał do Ma 
rokko, oby otrzymać od sułtana podpis umowy, 
zawartej na konferencyi.

Delegat amerykański Wbite, przedłożył re 
zolncyę, aby sułtan wydał zarządzenia dla ży­
dów w Marokku. Delegat hiszpański ks. Alma- 
dovar przyłączył się do tej rezolucji. Delegat 
angielski Nieholson zgłosił rezolncyę o polepsze 
nie stosunków więziennych i zniesienie niewoli. 
Delegat francuski Revoil poparł tę rezolncyę. 
Delegat anstro-węgierski hr. Koziebrodzki żą­
dał corocznego przedkładania statystyki o pro- 
weniencyi towarów, importowanych do Marok- 
ka. Delegat hiszpański zgłosił rezolucję w spra­
wie budowa kolei w Marokko.

Berlin. Tutejsi pomocnicy malarscy w licz 
bie 8000 rozpoczęli strejk.

Lens. O godziuie 12 w nocy rozeszła się po­
głoska, ze w 4 szybie znaleziono żyjących robo­
tników. Zgromadziły się natychmiast olbrzymie 
tłumy przed kopalnią. Kobiety zmusiły apteka­
rzy, aby przez całą noc nie zamykali aptek, pe­
wne, że każdej chwili wydobędą żyjących gór­
ników. Do tej chwili to się nie stało.

Wybory w Rosji.
Peterebrug. W ybory odbyły się tu w zupeł­

nym spokojn. Pobieżne obliczenie wykazało, że 
na 148,000 wyborców około 60 proc. wzięło u- 
dział w wyborach. Policya zachowywała się spo 
kojnie, co podnoszą z uznaniem (!) Nie widziano 
patroli, ani piesyzch, ani konnych. Dworców 
wojskiem nie obstawiano. Walka toczyła się 
głównie między dwiema partyami demokraty- 
cznemi: konstytucyjną i związku z 30 paździer­
nika.

Zamach w Białymstoku.
W  uzupełnieniu telegramu o zamachu w 

Białymstoku, „Warszawski Dziennik4* podaje 
następujące szczegóły: Onegdaj wieczorem do
kancelarji białostockiego oddziału iandarmerji 
w domu Pełczyńskiej przy ulicy Suworowskiej, 
rzucono dwie bomby. Jedna z nich wybuchła a 
odłamki jej śmiertelnie poraniły podofieera żan 
darmerji Rybińskiego, który w półgodziny u- 
marł, oraz ciężko zraniły wachmistrza zarządu 
Byrolewieza. Trzeci, znajdujący się tam podów­
czas podoficer Cuz, został ogłuszony.

Wybuch zburzył umeblowanie kancelarji 
i część gabinetu naczelnika zarządu, podpułko­
wnika Gribojedowa, którego nie było tam wte­
dy. Tynk ze ścian poopadał, okna wyleciały.

Bomba, która nie wybuchła, ma kształt dłn 
giego cylindra z blachy, leży ona na podłodze 
śród szczątków drzewa, szkła, tynktu i kałuży 
krwi. Sprawcy nie ujęci. Zdaje się, iż są oni 
członkami miejscowej partji anarchistów-komu 
nistów, którzy w ten sposób zemścili się za nie­
dawne aresztowanie trzech swoich towarzyszy 
na ulicy Malinowskiej.

Napad rabunkowy.
Kostroma. (Pet. aj. tel.) Inspektor tutej­

szej szkoły realnej zjawił się dzisiaj w kasie po­
wiatowej, celem podjęcia 2000 rs. na wypłaty 
pensji nauczycielskich. Gdy wszedł do budynku 
został napadnięty przez dwóch młodych ludzi, 
uzbrojonych w rewolwery i obrabowany. Rabu­
sie odjechali powozem, którym inspektor przy­
jechał

Agitacja strejkowa.
Libawa. (Pet. aj. tel.) Kilku agitatorów 

próbowało nakłonić do ogólnego strejkn kilku 
robotników fabryk drutu i fabryk żelaza —  U- 
siłowania rozbiły się o opór pewnej liczby robot 
ników i spowodowaną tern interwencję policji 

Z Łodzi.
Łódź (Pet. ej. tel.) Władze rozkazały woj 

skn strzedz banków.

Petersburg. (Tel. wł.) Do „Prizywu44 dono­
szą z Archangielska. Wśród zesłańców politycz 
nych rozpoczął się Bilny ruch przeciwko udręczę 
niom, jakich doznają ze wszystkich stron. W  pół 
nocnych częściach gubernji, skutkiem chronicz­
nego głodu, umiera mnóstwo zesłańców.

P rfewfcirg. (Tel wł.) M inister spraw wew­
nętrznych wydał nowe postanowienie, ażeby z 
wszystkich miejscowości, ogłoszonych w stanie 
wojennym, wzmocnionej lub nadzwyczajnej o-
chronie, wydalone zostały osoby, przedstawione 

przez policję jako nieposiadające określonego 
zajęcia.

Petersbarg. (Pet. aj. tel.) Redaktor dzień
nika „Ruś“ Kramiej został uwięziony, ponie­
waż opublikował rymowaną parodję „Ojcze nasz‘;

KUKSA.
Wiedeń, dnia 3 kwietnia 1906.
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NADESŁANE.
Rubryka ta nie peekedoi ed Bedakeji, m nią też 
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Waeoifeo da n.abucrt.
S a r g a  g U c e r ę t s o w e  m y d ł a
nr dają sif zarówno dl* atarezych, jak i dla dztaoi 
w najwcaeśniejazym wieka jako zaakenlty iredek 
eczyazozająoy. Stoaowany z najlepszym skutkiem 
przes z»*n« powagi, jak uroi. Dra Hebra, Schau 
ta, PrabwalU. Karol i Gustaw Breaa, Schandl- 
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Dr. Jan Frąezkiewirz
ekarz szpitala Bonifratrów i sekundaryusz

szpitala św. Łazarza
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ulica Jabłonowskich l. 2 (naprw* Iniwiriytitn).
■■  .......... . ni ■ ■ ■ ■ — —— ——

Oole|liwcsci p td etzłegt wieku
(retour d'age).

EIix de Virginie leczy nabrzmienie i na- 
nieme żył, phlebit, nabrzmienie jądr, hemoroi­
dy i jest jedynym w dolegliwościach podeszłego 
wieku przeciwko kwiotokom, zapaleniom, dusz­
nościom, boleściom żołądka. —  Nabyć można: 
w Paryżn w pharmacie Moride 2 me de la Ta- 
eberie. —  W Krakowie w aptekach pp. Redyka 
i Wiszniewskiego. —  Opis wysyła się bezpłatnie

i e s C a | | ^ ^ l i = ^ c z i | f c ® 3 | l c j O r T l

Afisze
wykonnje drukarnia „Głosu Narodn" 

Kraków, ul. św. Krzyża L 7.

lcggjrBa=ri[[^3i]i L f i p



APTEK A
Fortunata

w Krakowie. Szczepańska!
poleca

następujące wyroby w ła s n e :
P e t r o g c n  „Jahra“ , wyśm ie­

nity środek do konserwowa­
nia w łosów , usuwa łupież i 
swęd z g łow y, wzmacnia ce­
bulki wło.-owe i zapobiega 
wypadania. — Flakon bor. 2 
i 4. 176 53

„J>łhra“  K a l l  c h l o r l c n m  p a ­
s t a  « ło  z e lłń w , wybiela zę ­
by, desiufebcyonuja i k.mser- 
waje jamę ustna. — Tuba 
80 bal.

„Jahra“ n n t y s e p t y c z n a  w o ­
d a  d o  u s t ,  znakomita w o­
da do utrzymania zdrow ych 
zębów i do płukania ust. — 
Flakon kor. IJPJ.

„Jahra“  w a t a  > I e n t o f o r m o -  
I o w a ,  w ypróbow any środek 
przy katarach nosa. — Pu 
dulko 40 bal.

- TV'r " V

H E R B R T R  R Ą C Z K Ą ,

zawsze świeża, największy 
import w kraju,

wszędzie ds nabycia
a gdzie nie ma, proszę 

pisać do

M a g a z y n u

miUSZRGMSSEEO
w Krakowie, Rynek.

2217 0

W Zakładzie kąpielowym w Szcza­
wnicy są do sprzedania

DWIE WILLE
kompletnie urządzone w pier- 
wszorzędnem miejscu poło­

żone i plac bndowlany 
Zgłoszenia przyjmuje apteka 
pod »Białym Orłem« w Kra­
kowie. 705 6

Starszy mężczyzna
poszukuje posady magazynie­
ra, kasyera, administratora, 
większej kamienicy lub wre-! 
szcie zajęcia biurowego. Na 
żądanie może złożyć odpowie­
dnią kaueyę. Zgłoszenia przyj­
muje Administr. »Ciłosu Na-j 

rn(iu« dla F. s

Zginął wyżeł |
maści bmuzuwej z m r k ą N r . i  
44o — Łaskawy znalazoa ze— 
chce p ‘ -dać swój adres doi 

Adm. »Glosu Narodu«. *_______   i

Pulpit Murowy;
do sprzedania. — Windom ś ć "  
ul. Długa 44 I. p. na prawo, i

C. k. austryackio koleje państwowe.

W y & s ą g  z  R o z k ł a d u  J a z d y
wużnego od 1 października 1905 roku.

Odiazd z K r a k o w a  1 z  JPodgrórza: P rz y ja z d  do K r a k o w a  id o  F od ffórza

Informator Uniwersalny 0'Jjpn in- 
f.iimacyjuy z Oju 1
twi«.rn'H.i. r przeniesio­
ny na ul. Wiślną i. 2 (róg 
Rynku) * r--. , -,,i -„u

prennmeratór-w swo''-h w każdym kiem bezpłatnie, i la­
no wicie: gdzie się można unneś 6 i egzysten-; ę ..tiayuiao, glzie 
i co można kiftiui: aprzeiać, wydzierżt^ić lub zamie-ić o wol­
nych mieszkaniach i likuaeh do wynajęcia, w sprawa .h matry- 
bi nialnycb, o wszelkich interesach hąudlowy' h i przemy ło vych 
w kr ju i 7. »>’ mi o h i zbycie ziemiopłodów — słowem
w sprawach wszelkiego re zaju —  Zawiadamiamy P. Pobli­
żu .-ć, ze d<t) li / wv<is 'vrr-t v i o. Juliau Sterne

przestał już dla nas pracować. 7 5 6  s

F r a n c i s z e k  T u m i d a l s k i
majster kamieniarski w  Dębniku I. 91, p Krzeszowice

podejmuje ti|  wszelkioh robót marm urowych, pomników, tablic z napisami, 
krop Blnic, chrzcielnic, progów do budowy i t  p —  Jtdynis główny wy­
rób posadzki i stopni marmrrowyGh. —  Dostarcza odłam ów marmurowych, 
na n o .a jk i, posiadając w ła im  łom y m arm urow i, p r y jm u ji  w iłilk lo  za­

mówienia w najprzystępniejszych cenach. 6 7 1  4

PORTER ŻYWIECKI
722 10bez konkurencyi —  poleca  firma

LU D W IK  L A Z A R  Arcynsiążęcego browaru.
w Krakowie ul. św. Anny L 8. Telefon 428

I
IZE6ARKI SYSTEM ROSSKOPF ZŁR. ISO

Marka »Strapaz os-kopf* z plombą, niklowy 
la stalowy, wraz z łańcuszkiem' łr. . — 
ten sam prawdziwy sreb nyz je nąk werti 
złr 3, — z podwójnemi kowertami na za- 
wiaskach zlr. 4, — z trzema silnemi kower­
tami zlr. ■> Oryg ale osskopf kolejow , 
niklowy lub talowy zlr. 3 5 ; — Oryginalny 
remontoir »Omega- -sir. 8 5 — Oryginalny 
»Schaff hausen- srebrny zlr. 18 — Srebra 
łańcuszki łuskowe luo sportowe złr. 1  —  
i4-karat złote remontolry od złr. 7* O, —
1 -karat, złote łańcuszki łuskowe od zlr 1 1.—
10-karat złote pierścienie od złr. 1 80. — Ze­
gary wahadłowe bijące od złr 4 wzwyż. — 
Okrągłe zegary kuchenne, 8 dni b;-z naci >- 
gania idące od zlr 2 5 . — Budziki niklowe 
1 . cm wys zlr. . — 3 lata pisemnej gwa- 
rantyi. Za nisodp wiednle zwrot pieniędzy

W -  I ;i '/t . ;l 1 I k ■

MAX B0HNEL, zegarir strz, Wien IV , Margeretanst-asse 38.
Oisę zażadać m’ go wielkiego cennika zawierającego 1 )uu rycin darmo

i opłatnie. 2197 1 >

4.30 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa
4 47 rano pociąg osobowy Nr. 1032 z Podgórza-Plaszowa. 
4.53 rano pociąg osobowy Nr 1032 z Podgórza przyst. 
4o Oświęcimia przez Podgórze, Plaszów. Skawina; po­
łączenia; w Spytkowicach do Wadowic, Alwernii i Sier­
szy Wodnej, w Oświęcimia do Wiednia i Wrocławia.
6.43 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa
6.50 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Podgórza-Płaszowa 
do Podwołoczysk i do Ickan połączenia: w Tarnowie do 
Stróż stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i 
Budapesztn, (przyjazd 9.55 wieczór) w Rrzeszowie do 
lasła a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa.
9.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
8.22 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Podgórza-Płaszowa 
do Lwowa: połączenia: W  Dębicy do Tarnobrzega, Nad- 
brzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska; 
w Przeworsku do Tarnobrzega.
8.30 rano pociąg mieszany Nr 4 li z Krakowa
8.46 rano pociąg mieszany Nr. 411 z Podgórza-Płaszowa 
do Wieliczki:
9.40 rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa 
do Kocmyrzowa I do Mogiły
v 02 przed pot. pociąg osobowy Nr. 41 z Krakowa 
>*.17 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza-Paszowa
9.24 przed poł. poc. osob, Nr. 1012 z Podgórza przyst. 
*a linie transwersalna przez Podgórze Plaszów. Skawi- 
ue. Suche; w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w Sn-

nej uo Źvwca i Dwardonia, w Chobówc- do Zakopa­
nego. w Nowym Sączu do Orłowa. Koszyc 1 Budapesztu, 
od 16. IX do 30 IV. 1906 z Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost przectiodzący pierwszej i drugiej klasy.
11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa
11.12 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Płaszowa 
do Podwłorzysk I do Icknn; połączenia w Tarnowie do 
Stróż, stąd do Jasła, do Nowego Sącza. Orłowa, Koszyc 
i Budapesztn; w RzesżoWfe do Jasła a stad do Nowego 
Zagórza, Chyrowa. Stryja.
I 15 po poł. poc. osob. Nr. 33 z Krakowa
1.30 po poi, poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza-Płaszowa 
1.38 po poł. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza przystanku 
do Suchy 1 Oświęcimia przez Podgórze. Płaszów. Ska­
winę; połączenia w Kalwaryi do Wadowic i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia.
1.30 po poł. poc. miesz. Nr. 461 z Krakowa
1.47 po poł. poc. miesz Nr. 461 z Podgórza Płaszowa
io Wieliczki:
I.45 po poł. poc. osob. Nr. 6213 z Krakowa 
do Mogiły i Kocmyrzowa
2.49 po poł. poc. posp Nr. 5 z Krakowa
do Lwowa: połączenia w Tarnowie do Stróż, stąd do
Jasła i do Nowego Sącza, w Rrzeszowie do Jasła stąd 
do Nowego Zagórza, Chyrowa. Stryja.
J. 15 po poł. poc. osob. Nr. 25 z Krakowa
3.25 poc. osob. Nr. 25 z Podgórza Płaszowa 
do Słotwiny
6.15 wiecz. poc. osob. Nr. 19 z Krakowa
6.25 wiecz poc. osob. Nr. 19 z Podgórza Płaszowa
do Stróż, połączenia w Stróżach do Nowego S teza
7.40 wiecz. "oc. miesz. Nr. 463 z Krakowa
7.51 wiecz. poc. miesz. Nr. 463 z Podgórza-P-rszowa 
do Wieliczki
8.00 wiecz poc. osob. Nr. 45 z Krakowa
8.13 wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza-Płaszowa
9.20 wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza przystanku 
•a linie transwersalna: przez Podgrze-Płaszów, Skawinę. 
Suche, połączenia w Skawinie do Oświęcimia a stamtąd 
Jo Wiednia u Kalwaryi do Wadowic, w Nowym Sączu 
Jo Orłowa, Koszyc i Budapesztu, w Zagórzanach 
do Oorlic.
4 05 wiecz. poc osob. Nr. 6215 z Krakowa 
do Kocmyrzowa
o.38 wiecz. poc posp. Nr. 1 z Krakowa 
do lckan Bukaresztu. Konstancy! a stąd w czwartki i Bie­
dzicie okretem do Konstantynopola.
9.00 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa
>10 wiecz. poc. osob. Nr, 17 z Podgórza-Płaszowa.
do Podwołoczysk I Ickan
10.55 wiecz. poc. osob. Nr. 11 z Krakowa
II.05 w nocy poc. osob. Nr. U z Podgórza-Płaazowa
do Podwołoczysk i do Ickan, połączenia: v  Bierzanowie 
do Wieliczki, w Tarnowie do Stróż, stad do Jasła do 
Nowego Sącza. Orłowa. Koszyc, i Budapesztu; w Dębicy 
do Tarnobrzega. Nadbrzc.la przez Rozwadów w kierun- 
<a ku Przeworsku; w Rzeszowie do Jasła, b ztąd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa i w Przeworsku do Tar­
nobrzega.
’ 1.50 w nocy pociąg osob. Nr. 47 z Krakowa 
12.02 w nocy poi osob. Nr. 1022 z Podgórza-PIazzowa 
12 08 poc. osob. Nr 1022 z Podgó.za przystanku 
Jo .Nowego Sącza przez Podgórze-Płaszów. Skawiae 
■'Uvhe- połączeniu w Skawinie do Dworów, w Suchej do 
Żywca i z Wardonia; w Chabówce do Zakopanego, w 
Nowym Sączu do Orłowa. Koszyc 1 Budapesztn. Z Kra­
kowa do Zakopanego kursują wozy wprozt przechodzące.

4.20 rano poc. osob. Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa.
4.42 rano poc. osob. Nr 12 do Krakowa 
z Podwołoczysk I Ickan; połączenia w Rzeszowie od Ja­
sła, w Tarnowie od Jasła i od Orłowa;

',45 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgórza przystaikj
5.52 rano poc. osob. Nr. 48 do Podgorza-Płaszowa 
6.07 ran. poc. osob. Nr. 48 do Krakowa
z linii transwersalne] przez Snche, Skawinę. Podgórze. 
Płaszów

6.41 ran. poc. posp. Nr. 2 do Podgorza-Płaszowa 
6.50 ran. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa
z lckan: połączenia w środy i niedziele przez Konstaccye 
z Konstantynopola (okretem do Konstancyi) codzień od 
Bukaresztn.

7.19 rano poc. osob. Nr. 412 do Podgórza-Płaszowa
7.30 ran. poc. osob. Nr. 412 do Krakowa 
z Wieliczki

7.40 rano poc. osob. Nr. 6212 do Krakowa 
z Kocmyrzowa i Mogiły

7.45 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza prnrtiokr
7.53 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza-Płasz wa
8.10 rano poc. osob. Nr. 32 do Krakowa
z Oświęcimia 1 Suchy: połączenia w Oświęcim] od Wie­
dnia i Krakowa, w Spytkowicach od Snchej, Wadowic, 
w Kalwaryi od Wadowic;

8.32 rano poc. osob. Nr. 18 do Podgorza-Płaszowa
8.45 rano poc. osob. Nr. 18 do Krakowa
z Podwołoczysk i z Ickan. połączenia w Tarnowie od No­
wego Sącza —  Stróż

10.28 rano poc. mieszany Nr 1061 do Podgorza przystań. 
lu.35 rano poc. miesz. Nr. 1061 do Podgorza-Płaszowa 
z Oś wie-In i a: połączenia w Oświęcimie od Wmduir. i 
Wrocławia, w Podgórzu-Plaszowie od Krakowa i Lwowa

11.22 przed poł. poc. tniesz. Nr. 462 do Podgora--Płjv7
11.35 przed poł. pociąg miesz. Nr. 462 do Krakówa 
z W  leli H f) ;

1.05 po poł. pociąg osob. Nr. 6214 do Krakowa 
z Kocmyrzowa i Mogiły:

1.17 po poi. poc. osob. Nr. 14 do Podgorza-Płaszowa
1.30 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Krakowk
z Lwowa: połączenia w Rzeszowie od Jasła. w  Detócs 
od Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia, w 
Tarnowie od Orłowa. Nowego Sącza, Jasła 1 Stróż

2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa 
za Lwowa:

4 17 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorzs, przysKnfc?
4.25 po poi. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorza-Płaszowa
4.40 po poi. poc. osob. Nr. 42 do Krakowa
z linii transwersalnef przez Suche. Skawinę. Podgorte- 
Płaszow, połączenia w Zagórzanach, z Oorlic, w Jaślr 
od Rzeszowa, w Chabówce od Zakopanego w Suche] ad 
Zwardonia, w Kalwaryi od Bielska. Wadowic.

6.12 wiecz. osob. Nr. 16 do Podgórza Płaszowa
6.25 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa
z Podwołoczysk I z Stanisławowa połączenia w Prze­
worsku od Tarnobrzega, w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże, w Bie­
rzanowie od Wieliczki.

7.10 wiecz. pociąg osob. Nr. 6216 do Krakowa 
z Kocmyrzowa

8.55 wiecz. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanku
9.00 poc. osob. wiecz. Nr. 1035 z Podgórza-Plaszowa.
9.12 wiecz. osob. Nr. 44 do Krakowa
z Ośwlecima połączenia w Oświęcimie od Wiednia i 
Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodn,*i. 
Alwernii.

9.31 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-Plaszowa 
9.38 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa
z Podwołoczysk i z Ickan połączenia w Przeworska od 
Tarnobrzega, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od Prze­
worska przez Rozwadów od v adnrzezia i Tarnobrzeg? 
w Tarnowie od Budapesztu (odjazd 7 ran i Koczyc. No­
wego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza. Jasła przez Stróża

10.35 wiecz. osob. Nr. 24 do Podgórza-Płaszowa
10.45 wiecz. osob. Nr. 21 do Krakowa
z Rzeszowa połączenia w Rzeszowie od Jasła, w Ł tblcy 
od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzega, w Tarnowie 
od Orłowa, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, Ja­
sła przez Stróże
10.41 wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza przystani o 
10.47 wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza-PIaszowr
11.00 w nocy poc. osob. Nr. 46 do Krakowa
z Nowego Sącza przez Sucnę. Skawinę, Podgórze-Płi 
szów; połączenia w Nowym Sączu od Budapesztu, Ku- 
szyc, Orłows. w Habówce od Zakopanego, w Kalwaryi 
od Bielska 1 Wadowic.

08175178
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Niezrównane źródło dochodu!
■HirmaasF Afift̂ ^aananHmMaKBMmuisaaaiguai

Najlepsze i najnowszego sistenm  maszyny do wyrobów cementuwycli 
w -zelkiego rodzaju, jako to: do dachówek, posadzek, cegieł cementowych, 

tudzież formy do rur, kręgów i t. d. i t. d. poleca

Dom Komisomo-Rolniczy
uj Bielsku. C3I,

N ins. 18.

0 0 0 0 © 0 ® 0 ® 0 0 0 0 0 0 ® H B 9 K 2 |

Hala licytacyjna
C. K. SĄDU POWIATOWEGO CYWIL, w KRAKOWIE, 

ni. św Jana Nr 3.
Środa dnia 4 kwietnia 1906 o godzinie 9 rano < w dniach 

następnych będą sprzedane:
Yćma, koniaki, koronki, pończochy, : karpetki, ubranka 
dziecinne, kapelusze męskie, cerata, skrzypce, zegarek 
srebrny, lichtarze, figurki, flakony, w azony, wazy, tale­
rze, szklanki, tace, karafki, bielizna, boa, bluzki, obru ­

sy, serwety.
Kraków, dnia ! kwietni , 1906.

Bliższe szczegóły na tablicach w hali umieszczonych.

0
0
0
®
0
0

«

K r e d y t  o s o b i s t y  d l a  U r z ę -
« ł l l f l l t fw : Oficerów, Nauczycieli etc. 
Ssm oistne Stowarzysz, n it O szczę­
dności i Zaliczkow e Związku Urzę ■ 
dników  udzielają na przystępnych 
wari nkacli także na długoletnie sp ła­
ty  pożyczek osobistych. A g e n c i  
w y k l u c z e n i .  — Adresów T ow a­
rzystw  u lziela  się bezplatnio Z e u -  
t r a l l e i t u n g  d e s  B e a m t e m -  
V  e r e i n e s, W  i e n, W  i p p 1 i n g e r- 
s t r a s s e 25. 729 39

Kartofle do sadzenia

„ 3 L 0 M A “
zarówro wytrzymałe na im kro 
jak i na posuchę, przy najwyż-, 
szym procencie skrobi i pleimc-1 
ści; 5 kg. wore zek po 1 kur.,! 
5u kg. worek 4 kor. Większą 
ilość jak 50 kg. można zatna-; 
wiać u Syndykatu Tow. Rolni-, 
czyih w Krakowie. — Zatząd; 
dóbr Al. hr. Marasse w Jurko-j 

wie p C/i-hów. 771 3'

H ain R yb n a  w  K rs h o w ie  na ffla łym  R ynku!
poleca na bieżący tydzień i w ysyła starannie opakowane na prow incyę ! 

pocztą lub koleją ża zaliczką:

^ A T T I T A Ó p i  ■ Praktyczny i niezbędny w celu otrzymania 
AN V/ W  U D v  • silnego połysku u podłóg i posadzek jest

R t b y  m o r s k i e  jak:
za kg.

Łupacze (Schellfische) drobne
po ............................................ 40 ct.

Łupncze witńkie po .  .  .  .  55 „  

K abliony i W ą łusze (Leng-
fische) po  .............................45 „

Łososie morskie (Seelachse)
p o .............................................50 „

Okunie morskie po . . . .6 0  r#
Śledzie zielone po . . . .  50 „ 
Sztokfisz suchy 96 już m o­

czony p o .................................. 64 „
Fląderki do sraarzenia po . 90 „ 
Ozorowce (Tlotbznngen) miast 

Sou p o ...................................115 „
K j  l»y  r z e c z n e  jak :

Karpte żywo i tuczone po 120 złr. 
S z c z u p a k i  świeżo zamra­

żane p o ............................... 90 cnt.
Sandacze śwież i zamrażane

po 1‘ —, wielkie . . . 1.20 złr.
Ł o s o s i e  różowe wielkie

dzielone złr. 2 50 całe po 180  złr. 
Łososio-pstrągi (2—3 kg.

szt.) po . . . . .  2 '— złr.

i W y z i n a  ś ^ i e ż a r o s y j -
s k a  dzielona po . . . 150 złr.

t l y b y  w ę d z o n e  ja k :
Śledzie zwykłe i łososiow e, Biklingi, 

Szproty, W ęgorzyki i W yzina. Ł o  
soś morski w kawałkach" Sielaw k 
rosyjskie, Siąga i Białoryba rosyj 
ska lekko wędzone. Svgi rosyj 
skie. Pstrągi rzeczne. Ł osoś rze 
czny różow y do kanapek 3 cnt 
dkgr,, za kg. 2 złr. 80 ct.

SARD YN KI, K O N SE R W Y  i MA 
R Y N A T Y  z ryb w najliczniejszym 
w yborze i najthniej w puszkach, 
na sztuki i na wa^ę.

K A W IO R  astrachański, gruboziarni 
i sty, jasny  i mało solony dkg. 25
i cnt, puszeczki po złr. 1.50, 2.50,
j 5 . -  i 10.—.
J K A W IO R  jesiotrow y, grubcziarui- 
j sty hardiO ładny i smaczny dkg. 

15 cnt., puszeczki po złr. — .85, 
1.50, 3.—  1 6,— .

Majonezy.
Pasty augielskie i t. d.

Porębski 
& Zimler
T r a k ó w  R y n e k  3

polecają

PASKI, ŻAB O TY, KRAW ATY, 
KO ŁN IER ZE, RĘKAWICZKI, 
KICIANE I JEDWABNE, BLU Z­
KI i HALKI DAMSKIE, SKAR­

P E TK I I POŃCZOCHY.
751 3

Szczeg j ow y  cennik m ych marynat w ysyłam  na żądamo franko i opłatnle. 
Kupcom , klasztorom, in stytu cyom i menażem w ojskow ym  udzielam opustu

w edług możności. 179 0

s t a l ą  fwfcialana
w Dębnikach przy ul. Podgór­
skiej' blisko mostu zaraz do 
sprzedania przez kancel. adw. 

. dra T. Koscha Pijarska ó. 
772 5

Ocet winny naturalny
i najlepsza oPwa

d0 święcenia
13 Bazarze S p o żjB C zp
M. N c ł i z e ń s k i e g o

Floryańska 40 
(w  niedzielę i święta Zam­

knięte). 702 5

Zakład śin.Sćzefc
dla osieroconącb chłopcom 

W KRAKOW IE 
p rzy  ul, Karmelickiej 66

poleca na sezon wiosenny: 
nasiona warzywne, sadzonki, 
kłęcze i nasiona kwiatowe, 
szczepy i krzewy ow ocow e ; 
dziczki ow ocow e jabłoni i gru­
szek 1000 sztuk a K 22; krze­
wy ozdobne etc. Cennik na 
żądanie opłatnie przesyła się.

Cena umiarkowana.
491 o
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Handel SK Miętusa
KRAKÓW 

ULICA SZPITALNA L 19.
Posiada wyłączną sprzedaż znakomitych Tnchowskicli

SZYNEK i KIEŁBAS
czysto wieprzowych, które poleca ca nadcho­

dzące święta 738 6k
najmiększy Zakład Pogrzeliśmy

J a n a  W o l n e g o
Główny skład i fabryka trnmien ul. ś. Tomasza

(przy placu Szczepańskim). Telefon. Nr. : 31. Fi a ul. Koperniku 1.

Zarząd urządzą pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia bam wszy 
stkie formalności, uchylając pozostał1 j rodzinie T"flzeikich trudów 
Również podejmuje się przewozu zwh>k do wszystkich krajów Europy
Posiadając vłasn KATAKUM BY odstępuję miejsca pojedyncze na 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tjmezasowego przechowania.

UW ARA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, lz 
mój własny wyrób trnmien. co jest niezgodne z prawdą, gdyz ża­
den z nich me ma fachowego uzdolnienia, a te n samem i trumien 
mu wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to 
mam i iaktycznle trumnj wyrabiam.

W A

« P G 3 ŁS M
gASflULgcsa*,

Posadzki uim zapuszczane można w ilgotny ś-i" rką zm ywać. — Prospe<t 
darmo. — W yłączny skład u firmy K E 1 5 I i S P Ó Ł K A  R -t i i t d ir .

K j  u e k  3 7  Ł .  A - B . 726 5

Dfl3FIEKntE35Zfl łlMKĘw W w
Codziennie

ŚWIEŻE DROŻDŻE, prasowane 1 proszkowe 
CZEKOLADY DO CIASTA i DESEROWE, 
OWOCE POŁUDNIOWE, WANILIĘ BORBON- 
SKĄ, MARMOLADY, POWIDŁA, ŚLIWKI, 

MI OD PRAŚNY

Soborowe wina ^ęgiersfcie i austrya- 
f?Me, koniaM, star&ę, śliwowicę, 
herbaty rosyjskie, ceylofiskie i cbińs^e
oraz wielki wybór Cukierków czek lądowych, ow o­
cowych i pomadkowycli do ubierania tortów poleca 

handel kolonialny pod firma

m  STANISŁAW L0DL m
w  Krakowie ul. Szewska I. 27. 723 3

W łaściciel W c. k. patentu

S T A N .  F I O T H O W I C Z
Zakład wyrobów rymaiskich, siodlarskich i ealanteryino-

_________ ^ 3  skórzany, h a  _TZZ. ~* — —
K r a k d H ,  n l .  F l o r j  » u s k a  8 .  458 0

P O LE C A  U PR ZĘ ŻE , SIOD ŁA, liU F R Y , T O R B Y , NECESAIRY, 
P U G IL A R E S Y  I T. D.

Drzewka owocowe
w wyborowych 

gatunkach dobrych od- 
nranz szkółki państwa

Dzików
sprzedaje wyłącznie

MICHAŁ KUBICA
Tarnobrzeg

Po cenach bardzo przystę­
pnych, przy większym od ­
biorze naraz znaczny opust.

Cenniki opłatnie i darmo.
709 3

JEDYNA W  KRA JU
F A B R Y K A  P A 3 3 W

m aszynow i i‘ i

gnącego Wtirsia
w Krakowie, ul. Kanonicza 1. 18.

JE P IL , TJJPSYA..
Kto cierpi na padaczkę, karcza 1 la­
ne nerwowe przypadłości, niech za- 
iada o t  m broszury. Do nabycia 
darmo 1 opłatnie przez Prlvil. 
Schwannn-Apotheke. Praakfnrt a. M,

zamówienia 
przyjmuje toukiernia
W. Nowaka w  Bochni.
Przy zamówieniach od 10 złr 

opakowania me liczy.
750 7

0 wsparcie
prosi biedna sem inarzysfca. sie­
rota, pozostająca bez opieki i 
środków do dalszego kształce­
nia się. Łaskawe datki uprasza 
do Administraeyi »Głosu Na­

rodu«.
Wydawca i Redaktor odpowie­
dzialny: Dr Antoni Beanuró. 
W  Drukami »Głosu Narodo* 
w Ki-akowie, pod zarządom 

S. Tomaszewskiego.


